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W Y D A R Z E N I A  I D O K U M E N T Y
S Ł U S Z N A  U C H W A Ł A

Dnia 6-go b. m. odbył się w Budapeszcie zjazd Ko­
m itetu  W ykonawczego M iędzynarodowej Federacji 
Dziennikarskiej. Na zjeździe tym przyjęta została 
następująca rezolucja:

„Kom itet W ykonawczy M iędzynarodowej Federa- 
cij Dziennikarskiej stwierdza, że wolność prasy  jest 
zagrożona w wielu krajach  przez nadużycia polityki 
nacjonalistycznej. Komitet uważa, że wolność prasy 
jest warunkiem szczerości stosunków między­
narodow ych i rękojm ią najpoważniejszą suw erenno­
ści narodów . Kom itet W ykonawczy potęp ia w szel­
kiego rodzaj zam achy na niezależność prasy  i na 
wolność wykonyw ania zawodu dziennikarskiego. Do 
liczby tych zamachów Kom itet zalicza w ykraczającą 
poza granice p raw a ingerencję rządów do orjenta- 
cji politycznej dzienników, brutalne zastępow anie 
dziennikarzy przez urzędników, wydalanie dzienni­
karzy  z granic państw a, konfiskaty dzienników, na­
w et wówczas, gdy są one dokonywane pod p re te k ­
stem  obrony szczytnych in teresów  państwowych. 
Kom itet W ykonawczy wzywa organizacje dzienni­
karskie, należące do F .I.J., (Fédération In ternatio­
nale des Journalistes), a także w szystkie organiza­
cje dziennikarskie do prostestow ania i zwalczania 
wszelkiemi możliwemi środkam i tych licznych za­
machów.

Stosując powyższe zasady do obecnej sytuacji p ra ­
sy i dziennikarzy niemieckich, Kom itet W ykonaw ­
czy z ubolewaniem  stw ierdza, że jedna z organizacyj, 
należących do M iędzynarodowej Federacji Dzienni­
karskiej, a mianowicie „Reichsverband der Deutschen 
P resse“ jest w  trakcie zaprzeczania powyższym za­
sadom; Kom itet W ykonaw czy stw ierdza, że walne 
zgrom adzenie R eiehsverbandu z dnia 30 kw ietnia 
1933 r. postanow iło nie przyjm ować na członków Ży­
dów i m arksistów, i że w  ten  sposób z organizacji 
otw artej dla wszystkich dziennikarzy zawodowych 
uczyniło organizację polityczną. Kom itet stw ierdza, 
że taka  decyzja jest sprzeczna z duchem i literą  art. 2 
s ta tu tu  M iędzynarodowej Federacji Dziennikarskiej.

Oddając hołd współpracy, której udzielił R eich­
sverband M iędzynarodowej Federacji D ziennikar­
skiej od czasu jej założenia, w yrażając wdzięczność 
i sympatję dla kolegów niemieckich, k tórzy brali 
udział w  pracach F.I.J. i k tórzy  reprezentow ali 
w  Kom itecie W ykonawczym  tysiące zawodowych 
dziennikarzy niemieckich, Komitet! W ykonawczy 
oświadcza, że w spółpraca z „Reichsverbandem " w o­
bec wyżej wskazanych zasad jest obecnie niem ożli­
wa i w yraża nadzieję, że ta  w spółpraca będzie m o­
gła być wznowiona w dniu, w  którym  Reichsverband 
powróci do zasad proklam ow anych i bronionych n ie­
przeparcie przez M iędzynarodow ą Federację Dzien­
n ikarską“.

Delegacja Niemiec na kongres nie przybyła. Nic 
dziwnego. Mogła się była spodziewać, że dzisiejsza 
akcja „Państwowego Związku Prasy Niemieckiej“ 
będzie potępiona. Dziennikarze hitlerowscy, w strzy­
mując się od udziału w kongresie postąpili rozsąd­
niej, niż literaci niem ieccy z pod tegoż znaku, k tó ­
rzy musieli opuścić zjazd P. E. N. Clubu.

W  komisji, k tó ra  opracow ała powyższą uchwałę, 
b ra ł udział z ram ienia delegacji polskiej, redak tor 
Stefan G rostern.

Przebieg obrad zjazdu podajem y w „Przeglądzie 
politycznym “.

H A N D E L  N I E W O L N I K A M I
Uczony M ax Gruehl-Neubabelsberg, szef ekspedy­

cji naukowej do Etjopji, podaje w sprawozdaniu, że 
w Arabji, gdzie urzędują  konsulaty europejskie, 
istnieją specjalne targowiska niewolników. Młoda, 
zdrowa dziewczyna o jasnobrunatnej skórze osiąga 
cenę 100 funtów szterlingów. Je st publiczną tajem ni­
cą, że straż króla Hedżasu, (którego syn objeżdżał 
przed rokiem stolice europejskie) składa się wyłącz­
nie z niewolników. Ponadto skarb państwowy pobie­
ra  podatek w wysokości 2 funtów od sprzedaży nie­
wolnika. Handel w samym Hedżasie sięga do 2,000 
tranzakcyj rocznie. Towar żywy, sprzedaw any na 
otwartym  rynku, stanowią młode kobiety z pogranicz­
nych rejonów Sudanu, Abisynji i Ugandy. K upują je 
lub poryw ają kupcy arabscy i abisyńscy, którzy uwo- 
żą je nabrzeżem morza Czerwonego. Sprzedaż nie­
wolników jest oczywiście oficjalnie zniesiona i zaka­
zana przez praw o międzynarodowe, a okręty wojen­
ne nadzorują handel morski u brzegów Arabji. W y­
brzeże morza Czerwonego sprzyja jednak zabronio­
nej wymianie żywego towaru. Zabójczy żar słonecz­
ny, brak słodkiej wody, urwista lin ja brzegów i dzi­
ka ludność Somali uniemożliwiają ścisłą i regularną 
kontrolę. Ekspedycja Gruehl - Neubabelsberga wi­
działa podczas swej podróży baraki, otoczone wyso- 
kiemi ostropłotami, przepełnione młodemi kobieta­
mi. Na widok Europejczyków krzyczały przeraźliw ie 
„Abet! Abet!" (słuchajcie!), lecz ekspedycja była 
zupełnie bezsilna wobec doskonale zorganizowanej 
i uzbrojonej bandy handlarzy.

W iększa część towaru ludzkiego, zaofiarowywane- 
go na rynkach arabskich, pochodzi z Abisynji, która 
od 1924 jest członkiem Ligi Narodów. Rząd zakazał 
handu niewolnikami i wydał prawo, znoszące niewol­
nictwo, lecz nie posiadał dostatecznych środków do 
narzucenia swej woli. Olbrzymie, dzikie Somali aby- 
syńskie niedostępne jest dla stałej kontroli.

Obecnie Komitet Ligi Narodów dla walki z han­
dlem niewolnikami, zam ierza wysłać do Abisynji 
specjalny podkom itet doradczy, oraz finansowo za­
silić walkę z hańbą XX wieku.

I N S T Y T U C J A  G O D N A  U W A G I
W  Moskwie istnieje oryginalne biuro informacyjne 

pod nazwą „M osgorsprawka". Odpowiada ono na 
wszelkie pytania obywateli sowieckich. W  Moskwie 
funkcjonuje obecnie 110 kiosków informacyjnych, 
które w ubiegłym roku udzieliły odpowiedzi na 7 
miljonów zapytań telefonicznych, oraz 300 odpowie­
dzi listownych dziennie. Pytania przychodzą zewsząd 
— z Jakucka, Kuncewa, z Kamczatki, ze wszystkich 
krańców Związku, a nawet z zagranicy. Dewiza Mos- 
gorsprawki brzmi: „Niema pytania bez odpowiedzi!"

Grupa robotników z Kalifornji pyta: „Kogo rep re ­
zentuje Z.S.S.R. Czy p iatile tka napraw dę istn ieje?“ 
Albo pytanie: „ Jak a  religja panuje w Z.S.S.R.? Czy
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trzeba uprzednio zaprzeć się Boga, aby stać się oby­
watelem sowieckim? Wilfred Day (Anglja)."

Obywatel V. z Kaukazu Północnego żąda poucze­
nia: „Gdzie i kiedy odkryto poraź pierwszy skamie­
liny mrówek?" MJosgorsprawka zwróciła się w tej 
sprawie do kilku uczonych — lecz nikt nie potrafił 
udzielić odpowiedzi. Pytanie przekazano Akademj i 
Nauk, która wreszcie zaspokoiła ciekawość obywate­
la z Kaukazu.

Lecz M osgorsprawka nietylko spełnia rolę inform a­
tora. N., kawaler, m ieszka samotnie. O 9-ej powinien 
być w biurze. Dokładnie o godz. 8 budzi go telefon, 
w którym  słyszy głos urzędniczki M osgorspraw ki: 
„O 9-tej — przy  pracy",

W identyczny sposób budzi się o różnych porach 
300 urzędników Moskwy. M osgosprawka zastępuje 
również urzędników, podczas pracy, którzy na czas 
dłuższej nieobecności w biurze, przełączają  telefon 
do M osgorsprawki.

M osgorsprawka rozesłała w ub. r. swym abonentom 
2 mil jony wycinków z gazet sowieckich i zagranicz­
nych, Plan pracy na r. 1933 przew iduje cyfrę 5 mil- 
jonów wycinków.

R Z Ą D Y  G W A Ł T U
Tygodnik „Opinja“ podaje w szystkie ograniczenia 

praw ne, zastosow ane obecnie do Żydów w ¡Niem­
czech. M iędzy innemi:

Chorzy lub ranni żydowscy nie mają p raw a lecze­
nia się w  szpitalach publicznych.

Bezrobotni lub ubodzy żydowscy nie mają prawa 
do zapomóg z funduszów publicznych.

W w ypadku śmierci Żyda, członka państw ow ych 
kas ubezpieczeniowych, nie w ypłaca się pozostałym  
po nich wdowie lub sierotom  renty.

Żyd nie może być zwolniony z aresztu  za kaucją. 
Zwolnienie Żyda z aresztu  uw arunkow ane jest do­
starczeniem  dwóch zakładników  żydowskich.

Żydzi nie mogą zajmować stanow isk w  urzędach 
państw ow ych, samorządowych, lub w  jakim kolwiek 
o charak terze publicznych, a więc nie mogą być sę­
dziami, notarjuszami, posłami, członkami rad  miej­
skich, profesoram i na  uniw ersytecie, technikam i, 
urzędnikam i w  bankach  państw owych, nauczyciela­
mi i t. d.

N a podstaw ie ustaw  zostali usunięci członkowie- 
Żydzi z następujących związków przym usowych: ze 
związków dziennikarskich, ze zw iązków kupców  
włókienniczych, ze związków handlujących zbożem, 
bydłem , w łaścicieli młynów, berlińskich kupców 
hurtow ych, kupców  tytoniowych, m aklerów  giełdo­
wych, tow arzystw  ubezpieczeniowych aptekarzy, 
drogiistów, handlujących przyboram i piśmiennemi, 
księgarzy, drukarzy, zegarm istrzów, licytantów, fa­
b rykantów  maszyn.

Na mocy orzeczenia Sądu Najwyższego praco- 
dawca-Niemiec może oddalić pracownika-Żyda bez 
odszkodowania, naw et gdyby je przew idyw ała spe­
cjalnie zaw arta umowa.

Konfiskata „Epoki“
Numer 24 (37) EPO KI z datą 11 czerwca 1933 r. 

został skonfiskowany za artykuł p. t. ,,Tragiczny 
konflikt" i za wiersz E łżbiety Szem plińskiej p. t. 
„Nocą

DROGI EUROPEIZMU*»
Znany francuski filozof spirytualista, Julien Benda, 

ogłosił w pierwszych trzech tegorocznych numerach 
paryskiego miesięcznika La Nouvelle Revue Française 
bardzo ciekawą pracę: „Discours à la nation europé­
enne“ — przemówienie do Europy.

Już sam tytuł jest ciekawy, gdyż przypomina słyn­
ną „Przemowę do narodu niemieckiego" Fichtego.

Praca J. Bendy porusza cały szereg ciekawych i za­
sadniczych kwesty j,

W każdym z europejskich narodów — pisze J. 
Benda — „są ludzie, którzy dążą do połączenia tych 
narodów, myśląc o utworzeniu Europy". Właśnie do 
tych ludzi się zwraca, do tych „którzy myślą o re­
wolucji jakiej Europa musi dokanać w dziedzinie in­
telektualnej i moralnej" i „są zdania, iż właśnie 
w tych dziedzinach rewolucja jest najbardziej potrze­
bna, że problem europejski jest przedewszystkiem 
problemem moralnym, który winien być rozpatrywa­
ny, jako taki, poniekąd niezależnie od innych pro­
blemów".

J. Benda wyraźnie zaznacza, że apelu swego nie 
kieruje do tych Europejczyków, którzy głowią się nad 
tem, co dla zaistnienia Europy, jako samoistnego, 
odrębnego ciała — należy uczynić w dziedzinie po­
litycznej, gospodarczej lub prawnej.

Jako motto do swej pracy wybrał słowa Spinozy: 
„Pokój to nietylko nieistnienie wojny, to cnota, zro­
dzona przez siłę duszy". Walka o pokój, realizacja 
europeizmu wymaga zdaniem p. J, Bendy — specjal­
nego nastawienia duchowego, moralnego, wymaga 
przyjęcia pewnego systemu walorów moralnych, wia­
ry w akcję moralną, górującą nad ekonomiczną. To 
też autor dąży do przewartościowania przyjętych 
wartości, do wyrobienia nowego kryterjum dla na­
leżytego ustosunkowania się do przeszłości i teraź­
niejszości.

J. Benda przypomina intelektualistom, którzy dą­
żą do utworzenia Europy, iż winni oni myśleć nie 
kategorjami narodowemi, nacjonalistycznemi, lecz ka- 
tegorjami europejskiemi, winni wyrobić w sobie 
i w innych to, co Saint Simon nazywał umysłowo-

*) Od R edakcji. Zam ieszczając ten  artyku ł, możemy n a ra ­
zić się na zarzut nieaktualności. Rozw ażania na tem at konso­
lidacji E uropy w ydać się mogą dow odem  braku  poczucia rze ­
czywistości dzisiejszej. Z astanaw iać się nad  spraw ą „euro­
peizm u” w chwili, k iedy jesteśm y św iadkam i w zbierającej fali 
nacjonalizm ów, czyiż to  nie jest zajęcie już zbyt ,,teo re tyczne“ ? 
O tóż nie sądzimy, W  tem, co się dzieje obecnie, nie dostrze­
gamy mom entów konstrukcyjnych , lecz jaskraw e objaw y cha­
osu, dezorjen tac ji i rozkładu. (Psychoza nacjonalistyczna po­
garsza s tan  polityczny, gospodarczy i społeczny E uropy. F an ­
tastyczne program y t. zw. „au tarch ji", rzecz p rosta , zawodzą. 
C hw ila obecna — to  obraz prow izorjum , k tó re  w  niczem  nie 
ujaw nia tendencji trw ałości, w żadnej dziedzinie n ie stw arza 
norm  stałych, możliwych do utrzym ania na  dalszą metę. 
W kroczyliśm y na  bezdroża, obieram y kierunki karkołom ne 
i nieobliczalne, staczam y się po pochyłości, spełniam y practf 
D anaid, n ieraz z w ielkim  nakładem  energji... P rogram y „ak tu ­
alne" w ykazują swą niemoc, nie prow adzą do jakiejkolw iek 
napraw y, św iat polityczny E uropy kręci się żałośnie w b łęd- 
nem kole, a  św iat dyplom acji da je  w idow isko najsm utniejszej 
m askarady. W  tak ich  w arunkach nab iera ją  znaczenia i po ­
wagi w skazania „nieak tualne", te, k tó re  w yprzedza ją  k a ta s tro ­
falną rzeczyw istość dzisiejszą. Skoro  „trzeźw e" i ,,rea lne“ 
program y, stra teg je , tak tyk i, okazują się w najw yższym  stop­
niu błędnem i, trzeba się tem  p iln iej zająć ideam i, k tó re  w zno­
szą się ponad chwilę obecną i to ru ją  drogi inne, tam tym , n ie­
rozumnym, obłędnym  — przeciw staw ione, jako w yjście po ­
dyktow ane przez myśl dalekow zroczną, w olną od dzisiejszych 
uprzedzeń i nienawiści, od haseł skazanych na zagładę.
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ścią europejską, duchem europejskim. To nastaw ie­
nie winno podkreślać nie to, co dzieli narody euro­
pejskie, lecz elem enty jedności, łączności, wspólno­
ty. To też J. Benda zwalcza koncepcję nacjonali­
styczną, która doprowadziła do deifikacji narodo­
wości.

Stosując swe kryterjum  do przeszłości, J. Benda 
zwalcza nietylko nacjonalizm  XIX stulecia, lecz 
i epokę odrodzenia oraz francuskich legistów i innych 
publicystów europejskich, którzy stworzyli teorję  su­
werenności narodowej, obejm ującej między innemi 
prawo prowadzenia wojny. A utor opłakuje zanik 
uniwersalnej łaciny na rzecz języków narodowych. 
Natomiast J. Benda gloryfikuje klerków średniowie­
cza za ich przywiązanie do idei Rzymskiego Im per­
ium, filozofów Erazm a i Spinozę, jako bohaterów 
idei europeizm u i odnosi się z wielką sym patją do 
tych, którzy w przeszłości dążyli do uniwersalizmu 
i do zjednoczenia Europy. Te próby unifikacji Euro­
py nie udały  się dlatego, że poszczególni unifikato- 
rzy w zjednoczeniu Europy widzieli środek do urze­
czywistnienia celów im perialistycznych; jednocześ­
nie w odnośnych okresach historycznych nie było 
woli do stworzenia Europy, nie istniała naw et idea 
jedności europejskiej.

A  idei tej nie było dlatego, twierdzi J. Benda, że 
partykularyzm y narodowe nie doszły jeszcze w swym 
rozwoju do tego momentu, w którym  ujaw nia się 
szkodliwość, niedostateczność, nieodpowiedność da­
nej idei politycznej, w takim  stopniu, iż ludzie zdają 
sobie sprawę, że ich dobro wymaga, by ta  idea, któ­
ra  już w yczerpała swe walory, została zastąpiona 
przez nową ideę, antytezę pierwszej.

„Europa —  utrzym uje J. Benda —  nie powstanie 
w wyniku zwykłej transform acji ekonomicznej lub 
politycznej, lecz będzie istniała rzeczywiście tylko 
wtedy, gdy zaakceptuje pewien system  walorów m o­
ralnych i estetycznych, przejdzie do egzaltacji pew ­
nego sposobu myślenia i uczuć, zacznie gloryfikować 
jednych bohaterów historji, dyskwalifikując innych."

„Europa powstanie w ten sam sposób, jak poszcze­
gólne państwa. Otóż te  ostatnie bynajm niej nie by­
ły zwykłym ugrupowaniem, powstałem  jedynie dla 
obsługiwania interesów m aterjalnych. Państwo do­
piero w tedy zaczęło istnieć rzeczywiście, gdy otrzy­
mało system walorów, dostosowany do jego natury, 
gdy w XIX stuleciu stworzyło sobie nacjonalistycz­
ną moralność. Niemcy zostały stworzone nie przez 
Zollverein, lecz przez edukatorów i profesorów e ty ­
ki, którzy wyszli ze szkoły Fichtego. Ten zaś pruski 
twórca nacjonalistycznej etyki formułował swe naka­
zy, jako czysto moralne, skąd ich ogromna siła. 
Fichte bynajm niej nie podaw ał łych nakazów, jako 
transpozycji katechizmu gospodarczego na język 
etyki“.

To też J. Benda naw ołuje intelektualistów  europej­
skich do rewolucji wewnętrznej, jako w arunku nie­
zbędnego dla należytego wykonania przez nich misji 
wychowawców w duchu europeizmu, żądając przy-* 
tem od nich, by przestali się korzyć przed ołtarzem  
M arksa i powrócili do Platona.

W itając tę próbę sformułowania metodologji euro­
peizmu, musimy zarazem  wskazać na słabe strony 
bendowskiej koncepcji.

* **
Praca J, Bendy jest ciekawa, przedewszystkiem  

z punktu widzenia koncepcji t. zw. rozbrojenia mo­

ralnego. Autor wykazuje, jak dalece szczere dąże­
nie do rozbrojenia moralnego wymaga zupełnego zer­
wania z dominującemi dziś doktrynami nacjonalisty- 
cznemi, które winny być zastąpione przez koncepcję 
supemacjonalną, ponadnacjonalną (europeizmu). Fi­
lozof francuski nie waha się przed wyciąganiem 
wniosków, które z zajętego przezeń stanowiska wyni­
kają. J. Benda wykazuje przytem w swej pracy za­
dziwiający symplicyzm, niczem niehamowaną prosto­
linijność.

To uproszczenie zjawisk, ta  niczem bolszewicka 
prostolinijność, tłom aczy się z jednej strony krańco­
wym racjonalizmem, z drugiej zaś strony religijnem  
nastawieniem. Jest to religja intelektualnej i m oral­
nej jedności europejskiej cywilizacji. J. Benda wy­
raźnie zaznacza, iż chodzi o to, by pragmatyzmowi 
nacjonalistycznemu przeciwstawić inny pragmatyzm, 
mytom i mistyce nacjonalizmu przeciwstawić nowy 
myt, nową mistykę. Religja europeizmu spirytuali­
stycznego powinna, zdaniem J. Bendy, mieć swych 
apostołów, swych męczenników.

W ystarczy wspomnieć o tych wysokich wymaga­
niach, jakie J . Benda stawia szermierzom europeiz­
mu, by zdać sobie spraw ę z tego, iż apel jego nie mo­
że znaleźć wśród intelektualistów  należytego echa. 
Filozof spirytualista zapomina, że intelektualistów  
łączy z obecnym światem tak wielka ilość potężnych 
więzów przyziemnych, iż naiwnością jest żądać od 
klerków heroizmu. W masie swej intelektualiści są 
bierni, są przesiąknięci jałową kompromisowością. 
To też budowanie europeizm u na takiej podstawie, 
jak to czyni J . Benda, jest przedsięwzięciem zgóry 
skazanem  na fiasco.

J . Benda sam  pisze, że Europa, jako jednostka nad- 
państwowa, powstanie w ten sam sposób, w jaki pow­
sta ły  poszczególne państw a. Otóż państw a nie pow­
staw ały bynajm niej naskutek jakichś nakazów m o­
ralnych, jakichś koncepcyj praw nych lub socjolo­
gicznych. W  szczególności koncepcja umowy społe­
cznej pow stała ex post i naukowo jest ona daleko s łab ­
sza, niż koncepcja Gumploowicza (walka grup etn i­
cznych), lub koncepcja M arksa (walka klas, a  raczej 
grup społecznych). M oralność narodowa, etyka n a ­
cjonalistyczna, praw no - polityczna koncepcja pań ­
stwa, wszystko to powstawało stopniowo, już po za­
istnieniu państw, w toku ich rozwoju. O ile  poszcze­
gólne elem enty tych doktryn powstawały wcześniej, 
to długo trzeba było czekać, aby się one należycie 
rozpowszechniły, aby sta ły  się częścią składow ą te ­
go, co am erykański psycholog Baldwin nazwał „dzie­
dzicznością społeczną".

J. Benda przyznaje, że nowa idea polityczna pow­
staje  wtedy, gdy inna jej przeciwstawna, wyczerpała 
swe walory, sta ła  się szkodliwą.

Podkreśla przytem , iż w pewnym okresie history­
cznym idea państw a, a właściwie państw o staje  się 
zjawiskiem dodatniem, postępowem. Zgadza się to 
w zupełności w teorjam i socjologicznemi, wedle k tó­
rych w życiu społecznem działa praw o stopniowej 
integracji skupiania, a zarazem  i pogłębiającej się 
dyferencjacji (różniczkowania).

I otóż J. Benda jest rażąco nielogiczny, gdy po­
tępia francuskich legistów, ideologów królewskiej 
władzy, ideologów jedności państwowej, humanistów 
i t. d., którzy walczyli o  przyznanie poszczególnym 
państwom praw a suwerenności i p raw a prowadzenia 
wojny. To potępienie świeckich pisarzy, jak też i wy­
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chwalanie średniowiecznych teologów, jako obrońców 
idei uniwersalizmu —  polega na nieporozumieniu, na 
zgoła dowolnem operowaniu danemi historycznemi.

W  odniesieniu do omawianych pisarzy świeokich 
nie można bynajm niej mówić o „zdradzie klerków". 
W szyscy oni walczyli przeciwko chaosowi początków 
średniowiecza, przeciwko feudalnem u rozkładowi 
i anarchji. Gdy staw ali w obronie t. zw, jus belli, to 
przeciwstawiali oni bellum publicum  tak zw. bellum  
particulare. Żądając, by praw o prowadzenia wojny 
należało wyłącznie do króla, legiści ostro występo­
wali przeciwko epidem ji wojen pryw atnych prow a­
dzonych przez feodałów. Broniąc idei jedności p a ń ­
stwa, jedności narodowej, potępiani przez J. Bendę 
klerkowie bronili idei w ówczesnych warunkach po­
stępowej, narażając  się na inwektywy ze strony 
obrońców tradycji feudalnej, inwektywy, które, jak 
dwie krople wody, były zapewne podobne do zarzu­
tów, czynionych dziś przez nacjonalistów szerm ie­
rzom europeizmu. J. Benda przytem  zapomina, iż 
w konstruowaniu teorji suwerenności narodowej i p ra ­
wa wojny bardzo wielką rolę odegrali najwybitniejsi 
przedstawiciele średniowiecznej myśli teologicznej — 
Vitoria, Suarez, Ayala.

J . Benda zapewne uniknąłby wielu podstawowych 
błędów, gdyby nie łączył spraw ę europeizmu z ory- 
ginalnemi wprawdzie, ale zbyt mało uzasadnionemi 
koncepcjami metafizycznemi (krytyka dynamizmu, 
krytyka pojęcia twórczości, suprem acja abstrakcji 
nad konkretnością i t. p.). Zrozumiałby J. Benda 
jednocześnie, iż odsuwanie na drugi plan myślicieli 
i pisarzy, którzy rozpatru ją  problem  europeizmu 
z punktu widzenia ekonomicznego, politycznego lub 
prawniczego — wszystko to jest metodologicznie 
błędne i szkodliwe. A utor przytem  znów przeczy so­
bie samemu. W pewnem miejscu swej pracy pisze: 
„Przecież zaszła już pewna zmiana. Idea Europy 
się narodziła. Zasada heglowska spełniła swą rolę. 
Brak jedności dał się Europie tak  dalece we znaki, 
iż idea jedności europejskiej przeciwstawia się idei 
rozbicia Europy. W praw dzie idea jedności europej­
skiej jest jeszcze w stanie embr jonalnym".

Jak  już widzieliśmy, wedle koncepcji J. Bendy 
zanik pewnej idei, przez pewien okres czasu zwycię­
skiej, następuje wtedy, gdy idea ta wyczerpuje swe 
walory, sta je  się szkodliwą, gdy ludzkość przez cier­
pienia zdaje  sobie spraw ę z bezużyteczności, szko­
dliwości, błędności danej idei. Otóż właśnie pisarze, 
do których się J. Benda nie zwraca z apelem, wska­
zują swym współczesnym na to, iż etyka nacjonali­
styczna, gospodarka narodowa, suwerenność pań ­
stwowa, słowem separatyzm , partykularyzm  narodo­
wy muszą ustąpić miejsca solidarności m iędzynaro­
dowej, kooperacji m iędzypaństwowej. Na konkret­
nych faktach politycy, praw nicy i ekonomiści w yka­
zują, iż europejskie narody winny stworzyć organi­
zację nadpaństwową, rozszerzyć zasady praw a i e ty ­
ki społecznej na stosunki międzypaństwowe, o ile 
• Yr.°Pa ' a z 1 świat cały ma się pozbyć tych klęsk, 
jakie spowodowała wciąż wzm agająca się ryw aliza­
cja im perjalizmów nacjonalistycznych. W łaśnie 
umysły, anaiizująCe konkretną, a  jakże bolesną — 
rzeczywistość europejską, p racu ją  nad  obudzeniem — 
w narodach Europy poczucia solidarności europej­
skiej, solidarności czynnej, k tóra winna doprowadzić 
do stworzenia z Europy nowego organizmu, jako no­
wej wyższej formy integracji gospodarczej i poli­

tyczno - praw nej. Nie odrywać się od tej falangi eu­
ropejczyków (polityków, ekonomistów, prawników 
i socjologów), a  ściśle z nimi współpracować —  oto 
droga, k tórą winien wybrać J. Benda i jemu podobni, 
o ile chcą, by głoszony przez nich prym at europeizmu 
nad poszczególnemi narodowemi partykularzam i, stał 
się ciałem, a nie pozostawał złudzeniem.

Sł. Czeczelnicki

WIELKA SPRAWA
Je s t rzeczą uzasadnioną, a naw et konieczną, .iby 

w  m om entach ciężkich, niemal przełomowych, m o­
bilizować wielki zbiorowy w ysiłek społeczny, obej­
mujący w szystkie środki, będące w naszem posiada­
niu. Je s t rzeczą pewną, że mocą takiego wysiłku 
dokonać można dzieł wielkich, k tó re  na długie lata  
decydujący w pływ  na życie tej społeczności w y­
w ierać będą.

Da się więc to samo powiedzieć i o akcji budowy 
szkół, podejmowanej przez zaprojektow ane przez 
w icem inistra W. R. i O. P. p. Kazimierza P ierackie- 
go Towarzystwo Popierania Budow y Publicznych  
Szkó ł Powszechnych.

Tow arzystw o ma na celu zgrupowanie ludzi oży­
wionych wspólną troską  o szkołę powszechną. Ko­
m órki organizacyjne Tow arzystw a zajmą się grom a­
dzeniem środków  na budowę szkół powszechnych, 
a po  ich wybudowaniu, na urządzenia szkolne i po ­
moce naukow e.

Cel piękny, mogący wyw rzeć zasadniczy wpływ na 
kształtow anie się naszego szkolnictwa, a przez nie 
i naszego życia.

Tymczasem szkolnictwo nasze wogóle, a pow ­
szechne w szczególności przeżyw a głęboki kryzys. 
B rak nam środków  na zatrudnienie odpowiedniej 
liczby nauczycieli, a  przedewszystkiem  brak izb 
szkolnych, aby pomieścić te wielkie masy dzieci, 
k tó re  do w rót szkoły się zgłaszają. W nadchodzą­
cym roku szkolnym na ogólną liczbą 65.000 izb 
szkolnych brak nam 12.000 izb, jeżeli nawet stosować 
będziem y system  nadmiernego przeładowania klas, 
a 27.000 przy  zapotrzebowaniu normalnem. Stan ten 
pogarszać się będzie z roku na rok, tak że w ro ­
ku  1939 kiedy liczba dzieci przekroczy 6 miljonów, 
niedobór izb szkolnych na tle obecnej sytuacji wahać 
się będzie od 41 do 89 tysięcy izb!

Oczywistem jest, że naw et w okresie normalnej 
konjunktury ani państw o, ani sam orządy takiej liczby 
izb szkolnych nie wybudują. Kryzys gospodarczy 
staw ia nas w  sytuacji jeszcze gorszej, bo w sytuacji, 
w której na pomoc państwa, a  naw et samorządów 
nie bardzo liczyć można.

Konieczną jest więc rzeczą, aby problem  budow ­
nictwa szkolnego rozw iązać drogą konsolidacji w y­
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siłków -wszystkich czynników, a więc społeczeń­
stwa, państw a i samorządów.

Doświadczenie la t ostatnich wykazuje, że na wysi­
łek  społeczeństw a w tej spraw ie w dużej m ierze li­
czyć można. W  latach bowiem  1930— 1932, gdy pań ­
stw o i sam orządy wogóle przestały  zajmować się 
spraw ą budow nictw a szkolnego, społeczeństwo w łas­
nym kosztem  i wysiłkam i w ybudow ało ponad 3 i pół 
tysiąca izb szkolnych.

P rojekt więc pow ołania Tow arzystw a Popierania 
Budowy Publicznych Szkół Powszechnych sięga do 
czynnika właściwego, do konsolidowania ogólnego 
w ysiłku społecznego, k tó ry  wykazuje żywotność, 
a przedew szystkiem  zrozum ienie dla podstaw owej 
dziedziny życia, jaką  jest ośw iata powszechna.

Tylko pro jek t ten ujmuje zagadnienie nieco jedno­
stronnie. Przedew szystkiem  ogranicza się jedynie 
do samego społeczeństwa, pomija czynnik państw o­
w y i sam orządow y, k tó re  jeżeli naw et nie mogą 
akcji tej subwencjonować, udzielić jej mogą i pow in­
ny poparcia.

Działalność swą Tow arzystw o zam ierza oprzeć 
na funduszach pochodzących: 1) z wpisowego i sk ła­
dek członków, 2) z ofiar, zapisów, darowizn i sub- 
wencyj, 3) z dochodów z nieruchom ości i odsetek od 
kapitałów  i udzielonych pożyczek, 4) z wpływów 
wydawnictw, 5) z dochodów niestałych, jak: koncer­
tów, odczytów, widowisk, zabaw  i t. p.

Są to  podstaw y m aterjalne zbyt kruche i nie w y­
czerpują w szystkich możliwości, a  przedew szyst­
kiem  takich, k tó reby  gw arantow ały skuteczną dzia­
łalność Tow arzystw a.

A kcja tego rodzaju, jak  zaopatrzenie szkolnictw a 
powszechnego w olbrzym ią liczbę izb szkolnych, nie 
może opierać się na składkach członkowskich, ani 
na filantropji, ale wymaga m ocnych i gw arantow a­
nych podstaw  iinansowych. Trzeba więc po nie 
sięgnąć i wydobyć przedew szystkiem  już istniejące 
fundusze, przeznaczone na cel powyższy.

W szystkie niemal gminy posiadają fundusze budo­
wy szkół, na koncie k tórych  znajdują się kw oty n ie­
raz poważne, a w ahające się w granicach od 1.000 —
50.000 zł. P ieniądze te  należałoby skupić w jedrem  
ręku, w tym  w ypadku w Tow arzystw ie Popierania 
Budowy Szkół.

Jeśli chodzi o sam orząd terytorjalny, to  w nim 
tkw i jeszcze jedno pow ażne źródło funduszów, k tó re  
z pożytkiem  na cele budow nictw a szkolnego wyzy­
skać można. Są to sumy opłacane jako czynsz za 
wynajmowane obecnie lokale szkolne. W ydatki te 
sięgają rocznie k ilku miljonów złotych, a  nie dają 
efektyw ów  trw ałych. G dyby pieniądze te dało się 
zmobilizować również na rzecz Tow arzystw a w tym 
sensie, że należałoby ustaw owo zobowiązać gminy, 
aby  za wybudow ane przez Tow arzystw o izby szkol­
ne p łaciły  one do kasy Tow arzystw a przez określo­
ną ilość lat tak i sam czynsz, jaki p łacą obecnie oso­
bom pryw atnym , m ożnaby tą  drogą uzyskać bardzo 
poważne kw oty  na spłatę zaciągniętych pożyczek 
i zobowiązań pieniężnych,

Pozatem  najważniejszem  może źródłem  pokrycia 
akcji budowlanej powinna być pożyczka budowlana 
państw ow a, a przynajmniej gw arantow ana przez 
państw o lub banki państw ow e. Tow arzystw o zaję­
łoby się ulokowaniem  jej na rynku wew nętrznym  
i zagranicznym.

Ponadto  Tow arzystw o pow inno mieć praw o urzą­

dzania imprez dochodowych na szeroką zakrojonych 
skalę, jak np. loterja na wzór loterji państwowej.

Rzecz prosta, że jeżeli Tow arzystw o ma istotnie 
sprostać swemu zadaniu, czyli w  okresie właściwym 
ma dać szkolnictw u powszechnem u potrzebną ilość 
izb szkolnych, musi podjąć budow ę szkół możliwie 
tanich, a więc sięgnąć do budulca, k tó ry  w tej chwili 
najłatw iej i najtaniej otrzym ać można, to znaczy bu­
dować przedew szystkiem  szkoły drewniane. W tym 
względzie powinno Tow arzystw u pójść na rękę pań­
stwo, k tó re  z lasów państw ow ych może dać budulec 
na długoterminowe spłaty. Lasy państw ow e p ra k ­
tykują ten sposób sprzedaży naw et osobom p ryw at­
nym. Nie byłoby to  więc wykroczeniem  poza obo­
wiązujące normy praw ne, a Tow arzystw o mogłoby, 
w granicach naw et szczupłego budżetu, akcję swoją 
w ydatnie rozszerzyć.

Przy gruntownem  przem yśleniu zagadnienia bu­
downictwa szkolnego, ujętego w formę zbiorowego 
wysiłku wszystkich zainteresow anych czynników 
społecznych, m ożnaby znaleźć wiele jeszcze mniej 
lub więcej w ydatnych źródeł finansowego pokrycia 
tej akcji. Ju ż  jednak z tego pobieżnego przeglądu 
wynika, że akcję tę należałoby oprzeć nie na samem 
w yłącznie społeczeństwie, ale wciągnąć w nią rów ­
nież państw o i sam orząd terytorjalny. Państwo, za ­
równo jako  w ierzyciela (pożyczki pieniężne i m ater- 
jały budowlane), jak  i osobę praw ną, udzielającą 
akcji tej poparcie m oralne i w  w ypadkach koniecz­
nych — ustaw owe. Sam orząd natom iast, jako insty­
tucję w  budow nictw ie bezpośrednio szkolnem zain­
teresow aną, a m ającą już pew ne kw oty przeznaczo­
ne na budow nictw o szkolne, oraz jako instytucję 
ponoszącą w ydatki na opłatę czynszu za wynajm o­
w ane obecnie i w  przyszłości lokale szkolne.

Akcja, k tó ra  może i powinna odegrać w  życiu 
narodu rolę historyczną, nie może opierać się na 
czynniku jednostronnym , t. j. społeczeństw ie 
z pominięciem czynnika, k tó ry  ustaw owo pow oła­
ny jest do budow y ośw iaty powszechnej t. zn. p ań ­
stw a i samorządów. Musi ona skupić czynniki 
wszystkie, zaangażow ać je w miarę ich możliwości 
i środków. Społeczeństw o samo zadaniu tem u nie 
sprosta.

Musimy jeszcze pam iętać, że w każdej akcji ogro­
mne znaczenie ma również czynnik psychologiczny. 
Każde powodzenie podnieca i budzi nowe wysiłki, 
ale najmniejsze choćby niepowodzenie łam ie i znie­
chęca. Jeśli w ięc podejm ujem y akcję tak  w ielką 
i doniosłą, a za tak ą  uw ażać należy akcję p ro jek to­
wanego Tow arzystw a Popierania Budowy Publicz­
nych Szkół Powszechnych, musimy w niej wyzyskać 
wszelkie możliwości, poruszyć wszystkie sprężyny, 
by zam ierzony cel osiągnąć. A leksander Rawski

' -■ —   .....
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O D G Ł O S Y  N A J N O W S Z E  K5IĄZKI
L U D Z K O Ś ĆZ  N  U  Z  O N  A

Tygodnik paryski Le Monde zamieścił ciekawy a r ­
tykuł znakomitego pisarza hiszpańskiego — Miguela 
de Unamuno. Oto niektóre wyjątki:

„Główną przyczynę obecnego przesilenia ekono­
micznego upatru je  się w dysproporcji pomiędzy p ro ­
dukcją a konsumcją, w tem, że zamiast produkować 
dla spożywcy, staram y się przystosować spożycie do 
produkcji, mechanizując życie aż do ostateczności... 
Kryzys inny — intelektu i rozumu — zawdzięczamy 
również nadprodukcji, lecz umysłowej. Myślimy 
szybciej, niż pozwala na to  czas norm alny p rze tra ­
wienia m aterja łu  myślowego. Odkrycia naukowe, hi­
storyczne i filozoficzne zalewają, zatap iają  intelekt 
współczesnego człowieka.

.„„Nauczyliśmy się wątpić o rzeczach dotykalnych, 
i widzialnych, nawet o realności zewnętrznego świa­
ta. Nie mówię już o św iede zjawisk duchowych, k tó ­
rego pojmowanie pełne jest sprzeczności i w ątpli­
wości.

„Mówiłem o tych sprawach z jednym  z wielu p rzy­
jaciół i usłyszałem  odpowiedź: „Ba! W szystko to  są 
zbytkowne troski. Nie mam czasu na przem yślenie 
wszelkich spraw. Próżniactwo jest m atką wszystkich 
niepokojów, a ja  muszę pracować, aby żyć". Aby 
umierać — pom yślałem  —  ponieważ człowiek, który 
nie ma czasu na myślenie o kw estjach istotnych 
i wiecznych, nie będzie nigdy też miał czasu, aby wo- 
góle myśleć. W szystko, o czem pomyśli, otrzym a już 
przem yślane przez innych. Taka zresztą jest więk­
szość współczesnych ludzi: ich myśli sprow adzają się 
do nieprzetrawionego przysw ajania.

„ Jak  mówi Berdiajew, wielki myśliciel rosyjski, 
świat przytłoczony nadm iarem  wiedzy, naw raca po ­
woli do nowego średniowiecza. Zmierza do nowego 
okresu intelektualnego odpoczynku, do nowej ery 
powolnych i spokojnych rozważań duchowych.

...„W e wszystkich dziedzinach, nie w yłączając kul­
turalnej, toczy się jeszcze rozpaczliwa walka o „sens" 
życia. Lecz walka ta  bliska już jest kresu, a światem 
zaczyna w ładać coraz szerzej rozprzestrzeniające się 
zmęczenie. Narody wznoszą fałszywe bóstwa, a w ia­
ra  w nie zwalnia od elem entarnego wysiłku samo­
dzielności. Myśl, wola, a naw et uczucia poddają  się 
dyscyplinie bezmyślnej wiary,

■•■nLudzkość jest znużona. Szuka nowych ciemno­
ści, które pozwolą na marzenia, a raczej sen. Świę­
ty  sen przedporodowy...

„Ojcowie, spójrzcie w oczy waszych dzieci, i wy­
czytajcie w nich: „Te biedne stworzenia, które nie
mogą unieść ciężaru historji, które przytłacza ciężar 
najprostszego wysiłku myśli — jakże obronią się one 
przed groźną ciemnością, k tóra nadchodzi?"

O R G A N I Z A C J A  P R A C Y
Praca W incentego Jastrzębskiego p. t. „Organiza­

cja pracy fizycznej“ (W ydawnictwo „Drogi", W ar­
szawa, 1933), należy do nielicznych w naszej litera­
turze książek, które sprawę wykonywania pracy fizy­
cznej trak tu ją  jako jeden z najw ażniejszych proble­
mów społecznych. Organizację pracy ujmowano do­
tychczas ze stanowiska przemysłowca. W  tej p ła ­
szczyźnie mieszczą się koncepcje Forda, Taylora, 
Fayola, objęte nazw ą „naukowej organizacji pracy". 
P. Jastrzębsk i demaskuje pseudo-naukow ość taylo- 
ryzmu, czy fayolizmu. Rozgranicza pojęcie organi­
zacji produkcji, która zmierza do wydobycia z robot­
nika maximum  wydajności —  od pojęcia naukowej 
organizacji pracy, która dąży do optimum  fizycznego 
trudu robotnika. Organizację produkcji i ideę m a­
ksymalnego napięcia sił pracow nika dyktuje interes 
wytwórcy. Naukow a natom iast organizacja pracy, 
oparta  na badaniach psychofizjologicznych, ustala  
najbardziej sprzyjające wysiłkom robotnika w arun­
ki, k tó re  pozwalają na zużycie minimum energji ży­
ciowej. Stw arza optym alne normy d la jego pracy. 
Zastosowanie naukowej organizacji p racy  jest 
oczywiście praw ie niemożliwe w obecnym ustroju 
produkcji kapitalistycznej, natom iast zrealizuje ją 
ustrój wytwórczości uspołecznionej.

P. Jastrzębski wyodrębnia organizację produkcji 
od organizacji pracy. Ustala on pięć zasad naukowej 
organizacji pracy: obciążenie naturalne, rytmiczność, 
holownictwo, środowisko i izolację wysiłków fi­
zycznych.

Pod obciążeniem naturalnem  rozumie p. Jastrzęb ­
ski przystosowanie napięcia i tem pa pracy fizycznej 
do funkcyj organizmu ludzkiego. N aturalną tenden­
cją pewnych wysiłków jest ich koordynacja z p rze­
biegiem procesów fizjologicznych — biciem serca 
i pracą płuc. Za typowy przykład tego przystosowa­
nia posłużyć może robota polna np, kosiarza. Liczba 
cięć kosą wynosi średnio około 36 na minutę, co od­
powiada liczbie oddechów i wydechów w tym  samym 
czasie, a więc tempu pracy płuc. Te same normy ob­
serwujem y przy  młócce i siejbie zboża. Chód robot­
nika polnego odbywa się z szybkością 70 — 80 kro­
ków na minutę. Te same liczby norm ują wysiłek 
przy  tarciu lnu, kopaniu kartofli.

Te dwie więc cyfry podstawowe, znamienne dla 
funkcji serca i płuc, wyróżniają obciążenie normalne 
przy  pewnych kategorjach trudu  fizycznego. P rzy ­
kłady, zaczerpnięte z zajęć rolnych, świadczą, że 
wysiłki ludzkie dążą do pewnych organicznych norm 
szybkości, gdy odbywają się w w arunkach na tu ra l­
nych (siejba, młócka, chód). Z tego nie wynika jed­
nak, aby tendencja ta p rzestała  działać, gdy praca 
uzależniona zostaje nie od naturalnych, lecz od tech­
nicznych warunków produkcji. Dowodzi tego praca 
kowala, czy ślusarza, której tempo nie może odbie­
gać od fizjologicznej normy 75 lub 36 ruchów na mi­
nutę — pod groźbą chronicznego przemęczenia.

Ta sama dążność do obciążenia naturalnego, k tóre­
go regulatorem  są funkcje organizmu ludzkiego, dzia­
ła również tam, gdzie wysiłki robotnika są jedynie 
nieznacznym  dodatkiem  do tysiąckroć większej p ra ­
cy maszyn współczesnych.
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Interesującą wędrówką autora w dziedzinie wysił­
ków fizycznych w towarzystwie mistycznych niemal 
liczb 75 i 18 prowadzi do jasnego wniosku, że szyb­
kość w staw aniu się wysiłków nie jest rzeczą dowol­
ną, lecz podlega pewnym prawom.

Pseudonaukowy tayloryzm  organizuje wysiłek p ra ­
cownika m etodą chronometrażu. „Time study man“ 
obserwuje z dokładnością do Vio sek. czas trw ania po­
szczególnych ruchów roboczych. Na podstawie po­
miarów ustala t. zw. zadanie, czyli ilość pracy, k tórą 
robotnik musi wykonać w określonym czasie. „Nau­
kowość" tych metod stoi pod wielkim znakiem zapy­
tania. Do chronom etrażu wybiera się robotnika 
„pierwszej kategorji", którego wydajność przekracza 
normę przeciętną. Przyczem  Taylor zaleca obserwa­
cję w czasie, gdy robotnik pracuje całą siłą mięśni, 
z najw yższą szybkością, do czego zachęca go specjal­
na prem ja. Słowem — „naukowcom" z pod znaku 
Taylora nie chodzi bynajm niej o wyznaczenie p rze­
ciętnego czasu trw ania pracy, lecz o zdobycie mini­
mum tego czasu. Taylorowskie m etody określają  te ­
dy rozm iary obciążenia normalnego obserw acją n a j­
zdolniejszego pracownika. M iarodajny jest minimal­
ny czas, którego obserwację powierza się człowieko­
wi skłonnemu do jaknajdalej posuniętego „obcina­
nia". Chronometraż, posiadając olbrzymie znaczenie 
dla organizacji produkcji, nie pozostaje w żadnym 
związku z naukową organizacją pracy. Przeciwnie. 
„Zadanie" taylorowskie, przykrojone na miarę p ra ­
cownika I kategorji, obciąża nadmiernie organizm 
przeciętnego robotnika, w szybkiem tempie prow a­
dząc do jego ruiny fizycznej i duchowej.

Określenie obciążenia naturalnego należy wyłącz­
nie do ludzi nauki, którzy chcą okreśilć optimum, 
a nie maximum szybkości pracy, w zgodzie z naka­
zami fizjologji.

Drugim zkolei warunkiem organizacji pracy jest 
rytm iczność wysiłków  fizycznych. Rytm przenika 
pracę najpierwotniejszych ludów. W zaraniu historji 
rytm był jedyną zasadą organizującą pracę, utrwalo­
ną w swoistych pokrzykach i pieśniach, towarzyszą­
cych do dziś robocie Murzyna lub Araba. Rytm od­
grywa podwójną rolę — organizuje i ułatwia stawa­
nie się wysiłków fizycznych.

Czy m echanizacja produkcji idzie współrzędnie 
z ustrojem  rytmiczności, znamionującym wszelką 
pracę ręczną? Trudno rozstrzygnąć dziś to zagad­
nienie, p. Jastrzębski wskazuje jedynie na  możność 
zastąpienia wielu maszyn, działających na zasadzie 
ruchu stałego, na maszyny, pracujące na zasadzie 
pchnięć rytmicznych.

Rytm, w ynikający z organicznej istoty człowieka, 
posiada dla naukowej organizacji pracy podstawowe 
znaczenie: ułatw ia stawanie się wysiłków i odciąża 
ustrój nerwowy, gdyż rytmiczne następstw o ruchów 
nie wymaga napięcia ani uwagi, ani woli.

W  jakim stopniu współczesna produkcja pozwala 
na stosowanie ustro ju  rytmiczności? „O rganizatorzy" 
pracy uważają, że m aszyna na jedne sposoby pozwa­
la, innych zabrania. Jest to rozumowanie producen­
ta  - kapitalisty, który m aszynę przeistoczył w fetysz. 
Jakie są skutki zasady, że m aszyna „nie pozwala" 
na stosowanie ułatw ień w pracy fizycznej? P rzed ­
wczesna niedokrwistość, gruźlica, wycieńczenie warst 
pracujących!

Rytmiczny ustrój pracy, który instynktownie zro­
dził się już w zaraniu dziejów, a który zagłuszyła

potem ewolucja narzędzi pracy w kierunku coraz 
większej ich złożoności —  winien być uznany według 
p. Jastrzębskiego za warunek ułatw iający stawanie 
się wysiłków fizycznych. Tak dyktuje nauka wbrew 
argum entacji i interesom rabunkowej eksploatacji sił 
robotnika.

Trzecią zasada organizacyjną jest holownictwo. 
Istota holownictwa polega na uzmysłowieniu możli­
wości wykonania pracy. Przodownik, stojący na 
czele gromady kosiarzy, holuje resztę robotników. 
U łatw ia robotę własnym przykładem . Przodownik 
musi przestrzegać granic obciążenia naturalnego, 
utrzym ywać się na poziomie średniego natężenia, 
w przeciwnym razie przeciąży gromadę, zniechęci ją 
do naśladownictwa.

Niebezpieczeństwo holownictwa polega na tem, że 
na miejsce holownika można postawić płatnego 
poganiacza.

Zamiast wykazywać jedynie łatwość wysiłku, p rzy­
nagla on tempem swej prem jowanej roboty i stara 
się w interesie przedsiębiorcy podnieść napięcie wy­
siłków. W adą jest tu  specjalna opłata holownictwa. 
Podcina ona zaufanie robotników, którzy słusznie 
nazyw ają ją judaszową zapłatą.

Stosowanie holownictwa w przem yśle współczes­
nym wymaga dem okratyzacji zakładów wytwór­
czych, aby wybór i prem jowanie przodownika nie 
były wprowadzane bez wiedzy i zgody robotników. 
Czynnikiem holującym  mogłoby być również „zada­
nie", wyznaczone chronometrem. Nie m iałoby ono 
na celu popędzania, przynaglania w pracy. U łatw i­
łoby jedynie wysiłek robotnika, utw ierdzając go 
w przekonaniu, że wykonanie „zadania" leży w gra­
nicach jego możliwości.

D em okratyzacja fabryk winna tu  wprowadzić kon­
trolę przedstaw icieli robotniczych nad sporządza­
niem chronometrażu.

„Zadanie" i tem po pracy  będą wówczas aprobowa­
ne przez samych robotników, a nie — dyktowane tay- 
lorowską ideą maximalnej wydajności.

Czwartym  warunkiem naukowej organizacji jest 
stworzenie środowiska  wysiłków fizycznych, które 
najlepiej usposobi robotnika do zmagania się z p rze­
szkodami wytwórczemi, do walki z m aterją.

Podobnie jak kościoły, meczety, pagody ułatw iają 
stawanie się wzruszeń religijnych — nowoczesny za­
k ład  przem ysłowy powinien ułatw iać stawanie się 
wysiłków fizycznych.

Przykładem  samorzutnie uszktałtow anego środo­
wiska jest wielkomiejski ruch uliczny. Szofer kieru­
je taksówką wśród szalonego ruchu, hamuje, popę­
dza, m anewruje wśród rozpędzonych tramwajów, po­
jazdów, przechodniów. Jego uwaga i mięśnie zna j­
dują się w stanie naprężenia, na jaki nie zdobędzie 
się nigdy na pustej szosie zamiejskiej. W ielkom iej­
ski, natężony ruch — oto naturalne środowisko w y­
siłków szofera. Zasadniczym rysem  takiego środowi­
ska winien być potężny i celowy ruch w olbrzymich 
rozmiarach, aby własny ruch człowieka wydawał się 
nieskończenie mały, lekki, łatwy, jakkolwiek zna­
czący.

W spółczesna produkcja, której tendencją jest ze- 
środkowanie olbrzymiej masy wysiłków fizycznych 
na nieznacznej przestrzeni i ich splot z celowym, re­
gularnym  ruchem maszyn — tworzy naturalne pod­
stawy dla środowiska fizycznej pracy. Środowiskiem 
tem jest potęga techniki współczesnej. Robotnik zo­
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staje wciągnięty w wir zmagania się z materją. Psy­
chiczne oddziaływanie otoczenia, nawskroś przeni­
kniętego energją działania, ułatwia pracę.

P. Jastrzębski przytacza wyjątki z utworów poe­
ty — metalowca Gastiewa, który genjalną intuicją 
odczuwa każde drgnienie zniewalającej, zbiorowej 
duszy ludzi i maszyn, dźwigów, hal fabrycznych.

Aby odegrać rolę środowiska, fabryka winna — 
według p. Jastrzębskiego — spełniać trzy warunki: 
posiadać wielkie rozmiary, być całkowicie obciążona, 
czyli po brzegi wypełniona pracą oraz nastawiona na 
bieg najszybszy.

Te wskazania dla zakładu przemysłowego skon­
frontowane z dzisiejszą sytuacją gospodarczą, 
z bezwładem i agon ją produkcji, nabierają pozorów 
fikcji i teoretyzowania, słusznego w zasadzie, lecz 
oderwanego od rzeczywistości.

Piątym wreszcie czynnikiem organizacji jest izola­
cja  wysiłków fizycznych od umysłowych — w cza­
sie i w przestrzeni. Według p. Jastrzębskiego — na­
leży odciążyć pracę fizyczną od umysłowej. Autor 
zastrzega się, że daleki jest od twierdzenia Taylora, 
iż typowy robotnik fizyczny powinien być podobny 
z ciała i duszy do bezmyślnego wołu. Nie chodzi bo­
wiem p. Jastrzębskiemu o podział czynności fizycz­
nych i intelektualnych między różne osoby. Ten sam 
robotnik mógłby dwie godziny pracować w biurze za­
kładu, obmyślając robotę wytwórczą, zaś sześć go­
dzin przy obrabiarce — lub odwrotnie, byleby wysił­
ki obydwu rodzajów odbywały się każdy w innem 
miejscu i w innym czasie. Ważny jest podział w prze­
strzeni i czasie. Środowisko wysiłków fizycznych  nie 
powinno być zakłócane odmienną rodzajowo i rytmi­
cznie pracą myślową. Wysiłek umysłowy, towarzy­
sząc fizycznemu, utrudnia go i hamuje. Stąd — po­
stulat izolacji.

Zastosowanie naukowej, organizacji, która na pod­
stawie badań fizjologicznych i psychologicznych usta­
la pewne normy pracy, należy do przyszłości. Nor­
my te winne w prawodawstwie społecznem zająć nie­
mniej poważne miejsce, niż przepisy o higjenie lub 
bezpieczeństwie pracy. Bojowniczką tedy naukowej 
organizacji pracy fizycznej będzie polityka socjalna, 
przed którą stoi nowe zadanie. Oczywiście — obec­
ny kryzys pomniejsza aktualną wagę tych spraw. Nie­
mniej jednak jest kwestją ważną i podstawową roz­
różnienie pomieszanych dotąd pojęć pseudonaukowej 
organizacji produkcji z pod znaku Taylora od opar­
tej na wynikach wiedzy zasad organizacji pracy.

Walka o te zasady oznacza jednocześnie walkę 
o przeistoczenie robotnika z przedmiotu na podmiot 
działalności gospodarczej. Ta przemiana jest dla 
nauki o pracy sprawą zasadniczą. Traktowanie bo­
wiem robotnika jako przedmiotu jest podstawą fety- 
szyzmu, który zagradza drogę próbom naprawy.

Fetysz zysku, posiadający wagę, próbę i dźwięk 
metalu, rozstrzyga o zbędności naukowych metod 
pracy. Ideologja giełdy staje się filozofją ludzkie­
go życia. Innym fetyszem jest p/odukcja pojęta, jako 
,,cel sam w sobie", która zapoznaje tak prostą praw­
dę, że towar jest dla ludzi, nie zaś ludzie — dla to­
waru. Równie niebezpiecznym fetyszem jest maszy­
na. Powstaje osobliwa ideologja maszyny; zdobywa 
ona wobec robotnika czynne prawa: maszyna pozwala 
lub nie pozwala na pewne sposoby pracy! Niebezpie­
czeństwo tego fetyszyzmu jest tem groźniejsze, że 
własność narzędzi pracy ześrodkowana jest w ręku 
niepracujących. Grozi to zagładą każdej próbie nau­
kowej organizacji pracy, która chce usunąć rabunko­
wą eksploatację sił robotnika,

Józef Szpechł

K E L I G J A  I S P O Ł E C Z E Ń S T W O i)

„Comme toutes les peuplades antiques le Sémite 
nomade croit vivre au milieu du surnaturel", — pisze 
Renan. Tekst ten — ze względu właśnie na jego cał­
kowitą banalność obrać możemy za punkt wyjścia. 
Ludy starożytne żyją w przekonaniu swem pośród 
nadprzyrodzonego. Co znaczy to? Znaczy, że życie 
ich własne wydaje się im całkowicie od nich nie­
zależne. Doświadczenie codzienne poucza ich, że 
biorą oni udział w przebiegu zdarzeń, niezawisłych 
od ich woli. Cierpienia i radości, powodzenia i nie­
powodzenia zawisły też od sił nieopanowanych przez 
człowieka, kształtujących i druzgocących jego istnie­
nie. Człowiek nie tyle żyje, ile raczej jest przeży- 
wany: głód, niedola, radość i tryumf — wszystko to 
przypływa do niego z dziedzin, których myślą zgrun- 
tować nie może. Dość jest przemyśleć życie hindu­
sa, chłopa rosyjskiego, fellaha, jednego z tych bezi­

*) Od redakcji. W  końcu roku 1907-go i początkach 1908-go 
w ychodził w P a ry żu  miesięcznik p, n. Panteon , redagow any 
przez obecnego red ak to ra  Epoki. W  n-rze 1-ym P anteonu  
z dn. 1 g rudnia 1907-go r. zam ieszczony był szkic znakom ite- 
go pisarza i m yśliciela, S tan isław a B rzozow skiego, p. t. ,Re- 
ligja i społeczeństw o", W  szkicu tym znajdujem y szereg g łę­
bokich, dziś rów nież w ysoce żyw otnych refleksyj. M iesięcz­
nik P anteon  by ł w ydaw any w niew ielkiej ilości egzem plarzy, 
ta  w ięc rzecz B rzozow skiego —  jeden z najśw ietniejszych je ­
go szkiców  — jest niem al n ieznana i w  p racach  biograficznych 
o S tan isław ie B rzozow skim  nieuw zględniana.

miennych i niezliczonych, z których czaszek budowa­
li Dżengishanowie historji pomniki swojej sławy, aby 
zrozumieć, że religja to nie wytwór czystej myśli, 
uniesienia, lecz płód, który musiał się narodzić 
z krwawego łona ludzkości. Mieć życie i czuć, że jest 
ono w każdem drgnieniu zależne od czegoś po za na­
mi, być tylko miazgą kształtowaną przez żelazne try ­
by mocy, zmieniających w jednym dniu w perzynę 
miasta, głodem ściskających setki tysięcy ust: czy 
nie jest to stan graniczący z szaleństwem? A ten stan 
to przecież normalne życie ludzkości. Świadomość 
oświetla tylko bladym blaskiem to widowisko.

Żywioł nadprzyrodzonego! Cóż jest przyrodą? To, 
wobec czego wiemy, jak się mamy zachowywać, wo­
bec czego umiemy określać logikę naszych czynów. 
Nadprzyrodzoność to jest sfera przeżyć istotnych, 
lecz niezależnych od nas, nieznane nam a potężne 
sploty zdarzeń, głęboko wstrząsające naszem istnie­
niem. Ludy pierwotne żyły pośród nadprzyrodzono- 
ści, — mówi się. Nie pośród. Nadprzyrodzonością 
było własne ich życie. Historja była i jest procesem, 
wytwarzanym przez człowieka, lecz niepojętym 
i nieopanowanym przez niego. Od urodzenia wrasta 
on zawsze w świat, który mu nie jest obcym, który 
wydaje się mieć tę samą, co on, psychiczną naturę, 
a jednocześnie przekracza zakres jego woli. Czyny
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nasze padają w środowisko społeczne, przetwarzają 
się w niem, wyrastają w coś nieprzewidzianego przez 
nas, powracają ku nam w nieznanej nam nowej po­
staci i działają na nas, sprawiane przez nas a obce. 
Z każdego drgnienia naszego jestestwa wyrasta coś, 
co będzie na nas ciążyć, jak przeznaczenie, a co, 
choć z nas idzie, wyrasta i przeobraża się w coś nie­
skończenie odmiennego, potężniejszego od nas. Gdy 
nawet działamy, przeżywa nas coś, co jest po za na­
mi. Czem jest to coś? Obok nas żyją ludzie, którzy 
są w ten sam sposób przeżywani, tkają oni z siebie 
dzieło, które obejmie ich i nas, jak sieć pajęcza. Każ­
dy z nich w tem samem jest co i my położeniu. Na­
stępstwa czynów jego giną w mgle, z mgły tej wy­
chylają się, jako groźne czy przyjazne widma i lepią 
z ludzkiej myślącej gliny bezimienne dzieło historji.

Oto stoi przede mną tragarz portowy: całe życie
jego było przenoszeniem towarów, pochodzących 
z najrozmaitszych stref i krajów. Produkty stref 
podzwrotnikowych, wytwory hinduskich głodomo­
rów i amerykańskich „rycerzy pracy“ przewaliły się 
przez jego barki. Glob cały brał udział w życiu te­
go człowieka i życie to wszechpotężne, tak różno­
rodne, jak przeciwieństwa idące od bitego bambusa­
mi chińczyka, aż do dumnego robotnika krajów po­
stępowych, rozstrzyga o tem mizemem zadowoleniu, 
jakiego doznaje człeczyna ten za szklankę wina, py­
kając swoją fajeczkę. Przecież istotnie słońce i mo­
rze brały udział w tej jego radości. Świat cały wpla­
ta się, wnika w samo wnętrze sumienia i serce czło­
wieka. Gdy przechodzi obok tawerny, do której 
zajść nie może, bo podczas bezrobocia nadużył kre­
dytu, gdy przemyka się jak obity pies przed gospo­
darzem lokalu, któremu jest dłużny komorne, gdy 
czuje się winnym on sam osobiście wobec głodnych 
dzieci, lub gdy ucieszony nadzwyczajnym zarobkiem 
pędzi przeskakując staremi, znużonemi nogami, po 
dwa, trzy stopnie schodów, by choremu dziecku przy ­
nieść groszową zabawkę, wszystko to jest zależne od 
miljionowych perypetji globowego życia. Nieurodzaj 
bawełny, lub przeciwnie, nadmierne jej zapotrzebo­
wanie w przylegających do portu centrach fabrycz­
nych strajk marynarzy, wszystko to wali się na drobi­
nę ludzką, jak jej własny osobisty los. Czy nie czuje 
się ten człowiek drżącym prochem, wobec jakichś 
straszliwych mocy, które padają na niego lawiną 
spiekłych kamieni, to darzą niespodziewaną rado­
ścią. Ekstazy szczęścia i ekstazy nędzy, przeżywane 
przez biedne ludzkie serce przychodzą zzewnątrz 
nieprzewidziane i nieodwracalne.

Nazbyt często, gdy się chce wytłomaczyć religję, 
poprzestaje się na historycznym punkcie widzenia: — 
jakgdyby trwanie religji nie było zagadnieniem równie 
istotnem, jak i jej powstanie. Gdyby religja nie wy- 
krystalizowywała się nieustannie z naszego współczes­
nego obecnego życia, gdyby nie wyrastała ona z niego, 
pozostałaby ona po za nami, jako zewnętrzny i trud­
no zrozumiały fakt całkiem obcej przeszłości. Religja 
trwa, nieustannie się odradza i tworzy naokoło nas. 
Trwa, a więc człowiek żyje jeszcze wciąż religijnie 
i zrozumieć ją, to znaczy zrozumieć tę jej wewnętrz­
ną strukturę psychiczną, która ją utrzymuje i bez 
której nie mogłaby ona wpływać na współczesną nam 
rzeczywistość. Gdyby religja nie istniała jako prze­
życie wewnętrzne, nie utrzymałaby się jako fakt o r­
ganizacji społecznej. Organizacja ta, to trwały 
kościec, ale gdyby nie otaczała go żywa plazma du­
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chowa, wyłaniająca się z rzeczywistości i narastają­
ca naokoło z gotowego szkieletu, coraz to nowemu 
pokładami, sama organizacja nie wystarczyłaby so­
bie, skamieniałaby pod nawarstwieniami coraz bar­
dziej obcego jej, niewspółmiernego z nią życia. Zro­
zumieć religję, to znaczy zrozumieć jej formułę kry- 
stalizacyjną, wyjaśnić ją w samym procesie jej nie­
ustannego powstawania i odnawiania się. Wtedy ty l­
ko sięgniemy do dna rzeczy. I wtedy też ukaże się 
nam całe niezrównanie głębokie znaczenie kryzysu, 
który przeżywamy.

Zastanówmy się nad głęboką sprzecznością, nad 
tragicznem zagadnieniem, jakie tkwią w samym fak­
cie świadomości. W świadomości swej ukazujemy się 
samym sobie, jako sprawcy własnego życia, odpo­
wiadający za nie, władający niem. Stany świado­
mości naszej służą nam, jako podstawa i prawidło 
działania. Opieramy się na nich, jak gdyby były one 
wyrazem rzeczywistości. Człowiek opiera się w dzia­
łaniu swem na swoim stanie wewnętrznym, na swo­
jej psychice, jak gdyby była ona światem, gruntem 
stałym, na którym można budować. Nie dość na tem, 
odczuwamy tę psychikę jako siebie, przyjmujemy od­
powiedzialność za skutki wynikające z niej, tak jak­
byśmy byli jej twórcami. Straszliwe, prometejskie 
uroszczenie tkwi w słowie: ja. Człowiek myśli i czu­
je tak, jakgdyby był twórcą i władcą świata i życia, 
absolutnym początkiem.

Tragarz musi czuć się sprawcą swego szczęścia, 
płynącego z urodzaju bawełny i swojej niedoli, spo­
wodowanej burzą morską. Świadomość czyni go od­
powiedzialnym za skutki, stwarzane przez morze, 
ziemię, słońce i nieogarnione mrowie ludzkie. On 
przecież czuje się odpowiedzialny za głód dzieci, wy­
nikający stąd, że fabryki stoją bez zamówień, lub że 
burza wstrzymała gdzieś okręty. To są przecież 
wewnętrzne jego osobiste sprawy — nieprawdaż? 
Jasnem jest, są jego osobistemi przeżyciami. Czło­
wiek traktuje jako jednolity niezależny od niego sa­
mego proces życie swej duszy, a  jest on tak wple­
ciony w życie świata, że obejmuje, nie wiedząc o tem, 
w swym kręgu psychicznym, całe wszechświatowe ży­
cie. Nic dziwnego, że człowiek rodzi bogi, gdyż bóg 
jest to forma wewnętrzna naszego ja. Czujemy i my­
ślimy tak, jak gdybyśmy byli bogiem, t. j. psychiką 
władającą sobą i światem. Bogowie zewnętrzni — 
to tylko narzędzia tego naszego wewnętrznego bó­
stwa: służą oni tylko do wypełnienia, wyrównania 
luk w tak rwącem się przędziwie. Na tkance historji 
poznajemy te węzły, które tkacz - ludzkość wiązała 
na rwących się niciach. Bóstwo, nadprzyrodzoność 
potrzebne są nam dla ustalenia związku pomiędzy czy­
nem naszym, a wzruszeniem, spowodowanem przez 
nacisk całego żyjącego swem własnem życiem świa­
ta na naszą istotę.

Ustalić w ten sposób swój świat wewnętrzny, aby 
istniał logiczny związek między naszemi czynami 
i postanowieniami, a naszemi wzruszeniami; stwo­
rzyć obraz świata, który byłby narzędziem naszej wo­
li — oto zagadnienie, rozwiązywane przez religję. 
Różne postacie religijnego życia zależne są od 
ukształtowania naszej psychiki, ukształtowania, któ­
re zkolei zawisłem jest od całego środowiska spo­
łecznego, z jakiem pozostajemy w związku.

Praca Jamesa o świadomości religijnej ukazuje 
nam bardzo dokładnie ten proces wykrystalizowa­
nia się religijnych stanów świadomości. James daje
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nam formułę charakteryzującą całkiem dokładnie 
znaczenie tego zjawiska. Religja czyni łatwem do 
zniesienia i wykonania to, co jest niezbędne. For­
muła ta, wprowadzona w związek z tem, cośmy po­
wiedzieli powyżej, prowadzi nas dalej po za te wy­
niki, na których James poprzestaje i na których pró­
buje on nawet oprzeć konstrukcję filozoficzną. A na­
liza ujmuje subtelną budowę filozoficzną pragma­
tyzmu, który niewątpliwie wkrótce zajmie miejsce 
wszystkich dotychczasowych, bardziej już zużytych 
metod i sposobów apologetyki religijnej. James mó­
wi: religja skupia w ten sposób całą naszą psychi­
kę, że staje się ona dla nas źródłem wzmożonego po­
czucia osobistego, w ytwarza ona energję, inicjatywę, 
zapał, jedność i zgodę pomiędzy najróżnorodniejszy­
mi formacjami i stanami naszej psychiki. Każde 
ukształtowanie psychiki staje się też podstawą dla 
wzmożonej działalności indywidualnej. Religji może 
być tak  wiele, jak wiele może być takich poszczegól­
nych ukształtowań życia i duszy. Każda forma du­
chowego życia zostaje przez religję przekształcona 
w samoistną i czynną postawę wobec świata. Po­
nieważ zaś działanie jest jedyną rzeczywistością, je­
dynym jej sprawdzianem, więc też każda religja — 
według Jam esa — jest prawdziwa. Nie można nie 
uznać subtelności tej djalektyki; wydaje się niewąt- 
pliwem, że na czas pewien pragmatyzm stanie się mo­
dną formą myśli filozoficznej. Pomimo to nie można 
nie stwierdzić, że dzisiaj już zarysowują się całkiem 
wyraźnie granice i braki tego stanowiska myślowe­
go, że pozostaje ono w wyraźnej sprzeczności nie

T W A R D E
— A jeśli ojciec nie przestanie i będzie cięgiem 

do tego wycierucha chodzić, to babie gnaty połamię, 
a może i ojca potrącę. Dla mnie — furmana od cu­
gowych koni — to wstyd, żeby się mój stary z ta- 
kiem parszywem babskiem zadawał. Już się całe 
podwórze z ojca śmieje i kpinkuje.

— Przeciem jeszcze nie stary chłop, to co mi tu 
będziesz żałował...

— To się ojciec żeń, a wstydu mi nie rób.
— A którażby mnie dziewucha chciała? Prze­

ciem już w latach.
— Zaro się ojcu dziewuchy zachciewa. Mało to 

gdów, coby się wydały i za stare pomietło, byle chło­
pa dostać.

— Ja  tam do gdowów nie ciekawy.
— A W ikta co insze, jak nie gdowa i to po wiela 

chłopach?
— Gdowa — to je zaro z dzieciarni. A was i bez 

tego dziesięcioro, A będo w chałupie i swoje i cudze, 
to tylko jeden harmider,

— A W ikta mało bachorów miała?
— Ino ich akuratnie ni mo,
— Ni mo, bo cosik z nimi wyczyniła. Nie mówił to 

Mikołajczyk, że w konopiach zległa i zostawiła? Ino 
się zaro nie wydało, to i co komu do tego.

— A widzisz, sameś rzek, że nikomu nic do tego.
— A jeszcze raz ojcu przykazuję od baby się od­

czepić, bo wygonię z chałupy.
— Przecie!... Majontek wzion, to już i wyganiać 

myśli starego ojca na żebry.

z takim lub innym wynikiem nauki, lecz z samą za­
sadniczą istotą stanowiącej naukę i kulturę działal­
ności ludzkiej. Nie trudno się o tem przekonać. 
Rdzeniem zasadniczym dziejowej działalności ludz­
kości jest usiłowanie stworzenia takiego stanu rze­
czy, wypracowania takich form życia, aby psychika 
ludzka istotnie posiadała władzę nad istnieniem, aby 
człowiek nie tylko czuł się, lecz był w rzeczy samej 
sprawcą swoich losów. Cała działalność ludzka dąży 
do wytworzenia takiego środowiska, w któremby 
każda jednostka ludzka była w  stanie celowo i świa­
domie stwaizać swe życie i takiego typu ludzkiego, 
który byłby w stanie w takiem środowisku żyć sa- 
moistnem życiem.
(dok. nasł.J Stanisław Brzozowski

Ż Y C I E
— Wszystkie tak robią. Jak  sama Musiatewicz- 

ka spotrafiła swoją matkę na zimę wyprawić, to 
i drugie tyż w prawie. A ojciec tera u mnie na ko- 
mornem. Ja  ordynaryją bierę, to i o honor stoić 
muszę.

— Widzicie go! Dochowaj się dorosłego syna. Pó­
ki małe — to bebechy z siebie pruj, a podrośnie — 
to cię nogą w zadek,

— Dziś nie wyganiam, to nimo co ojciec lamentów 
robić. Wstydu nie chcę, a żenić się nie bronię. Mo­
że ojciec Jagnieszkę brać.

— Olaboga, a ty znów co? Baba szczerbata i bez 
jednego oka i jazgot.

— Ale robotna i gospodarna i stara. O te cudze 
dzieci w chałupie już nie strach.

— Wicek. Gadaj zaro. Co mi tu będziesz łeb su­
szył o dzieci. Słuchaj. Tobie Janielka przykazała Jag­
nieszkę na macochę? co?

— Co tam po próżnicy gadać. Kazała — nie k a­
zała.

— A wy, sobacze nasienie. Mało ci ojca komorni­
ka, co za niego funty bierzesz i dniówkę, bo i na cy­
gar żałujesz, a łachy stare już ledwo z grzbietu nie 
zlecą. To jeszcze Janielce służąca potrzebna. Patrz­
cie ją, dziedziczka jako.

— Siły ni mo. Słabuje.
— A ino. Siedmioro bachorów w sześć lat. Tobie 

wolno, A ojciec — to albo na żebry, albo niech się 
t  Jagnieszką żyni,

— Nibyto W ikta je lepsza.
— Ale choć nie jazgocze nade łbem. Cicha.



12 E p o k a Rok II. Nr. 25 (38)

— I tako piękna jak róża.
S tary  m achnął ręką  i poszedł. Syn splunął w  garść, 

mocno ujął w idły i wziął się do w yrzucania gnoju od 
źrebaków ,

A z pobliskich chlewów chyłkiem  w ysunęła się 
W ikta, k tó ra  podsłuchiwała za cienkiem i drzwiami. 
Jeszcze na jej tw arży był radosny odblask tryumfu, 
że o nią była kłótnia i że krw i napsuła znienawidzo­
nemu furmanowi. O starego jej nie szło. Nie będzie 
ten — to drugi. A  ożenić się — i tak  żaden z n ią się 
nie ożeni. A  bo jej niew ola zresztą jednego chłopa 
stale mieć na karku?  O pierać go, jeść mu gotować 
i wysługiwać się jeszcze cudzej synowej? A  W ikcie 
to na co? Może za swoich młodych la t byłaby się 
chętnie wydała, cóż, kiedy los inaczej pokierow ał. 
Dziś nie narzekała  na swą dolę. Uważała, że tak  le­
piej. Pracuje — to  na siebie, a nie chłopu na cygar 
i karczm ę. Nikomu wysługiwać się nie potrzebuje. 
A  teraz  — żeby naw et pójść za starego kom ornika, 
którego dzieci tylko patrzeć, jak z chałupy wygonią. 
To nie interes.

— Każdy jeden chłop je dobry, ale tylko dopóki 
ślubnym nie zostanie, m aw iała z przekonaniem  IV-vo- 
to  pani m agazynierowa.

W ikta przyznaw ała jej najzupełniejszą rację. Przez 
swoje czterdzieści osiem lat życia, w  tem  czterdzie­
ści lat pracy, napatrzy ła  się niemało.

Ponad w szystko na świecie ukochała —  świnie.
— Jedno stw orzenie, co w arte  jest starunku. 

Człowiek, a najwięcej chłop, to niechby i zdyrhał. 
jeśli sam  przeżywić się nie spotrafi.

Człowiek żyje —  no to żyje. Niech sam  o sobie 
stanowi. Co innego stw orzenie, k tó re  musi być zam ­
knięte w  oborze czy w chlewie, bo jakby w ypuś­
cić — toby w  zimie zmarzło, zresztą  ludzie by  u k ra ­
dli. K łopotać się o swoją przyszłość —  też człowiek 
nie powinien. Będzie, co ma być. J a k  się człow iek 
zestarzeje, to  i tak, czy bogatego, czy biednego, dzie­
ci nie oszczędzą i tak  czy owak — sta ry  zawsze bie- 
duje. W  każdym  stanie tak  samo się dzieje. D latego 
W ikta nigdy nie chciała mieć dziecka. Co innego 
znosić krzyw dę od obcych, a co innego — od swojego.

Przez całe swoje życie W ikta nigdy paru  złotych 
nie schowała na „czarną godzinę". Swoje „zasłu­
gi" — w ynagrodzenie pieniężne za pracę — momen­
talnie obracała na  poczęstunek coraz innych kaw a­
lerów.

— To ja na to haruję, żeby grosze chow ać? J e ­
szcze może na pochów ek swój zbierać? Teraz żyję. 
Na chorobę i tak  szpital mnie musi zabrać. M ajontku 
ni mom, to gmina zawsze zapłaci. A  pochówek, ob­
leczenie na śm ierć? A  toć przecie na w ierzchu 
mnie, jak zemrę, nie zostaw ią. M uszą zakopać. To 
moja głowa o tem  się frasow ać?

W  naturze W ikty  tkw iło  silne poczucie koniecz­
ności różnic społecznych, bardzo jednak uproszczo­
ne, Całe społeczeństw o W ik ta  dzieliła poprostu  na: 
panów, gospodarzy, służbę i Żydów. Ludzi z m iasta 
nie znała. A  doktora czy „om ętrę" uw ażała także za 
pew ien rodzaj „służby", bo przecież im trzeba płacić. 
Proboszcz natom iast zaliczał się raczej do panów, 
bo zawsze i ten  grunt koło plebanji i kościół, w  k tó ­
rym rządzi, dodają mu splendoru. Każdy powinien 
umieć się zachować stosownie do swego stanow iska. 
Jeżeli należy do „służby“ — to  niew olno mu przy­
bierać żadnych wyższych tonów. Dlatego W ikta ab­

solutnie nie słuchała gospodyni, k tó ra  przecież tak  
samo bierze zasługi, jak i ona.

P rzed jednym  tylko rządcą W ikta znała mores. 
Także nie pochw alała mu, że się nosi zpańska, ale — 
podobał jej się ogromnie. Gdy ją zwymyślał od o sta t­
nich za wypuszczenie ukochanych prosiąt na ozimi­
nę, albo za kradzież osypki koniom dla tychże p ro ­
siąt, W ikta w  skrytości ducha w yobrażała sobie, że 
pierw szy k rok  w kierunku intymniejszych stosunków 
już zrobiony, i cała rozprom ieniona, szła do kuchni, 
żeby się pochwalić:

— T ak me pan rzońca skłon!
Radosny w yraz czynił jej zwykle ponurą ogromną 

tw arz jeszcze bardziej odpychającą. W kobiecie tej 
nie było nic, coby przyjazne spojrzenie zatrzym ać 
mogło. Zawsze z kosmykam i czarnych włosów, wy- 
m ykającem i się nieporządnie z pod niewiadomego 
koloru chustki na ciemne kańciaste oblicze, w któ- 
rem  m aleńkie bure oczki miały w yraz chytry  i senny, 
z rękam i zawsze oblepionem i kartoflam i z osypką, 
w niepraw dopodobnie deseniowych wysoko zadar­
tych kieckach — W ikta stąpała  ciężko jak grena- 
djer, z mozołem staw iając czerwone i grube jak k ło­
dy, żylaste, chore nogi. Ta choroba nóg była jedyną 
zmorą, jak ją niekiedy trap iła . Oczywiście nie bez 
wpływu na tę dolegliwość m usiały być różne babskie 
sztuki W ikty, jakie w ypraw iała z poronieniam i i po ­
rodami. M ówiła o tem  zresztą  bardzo niechętnie. 
To była jej w łasna spraw a.

Czasem w kuchni, gdy rozm owa się ożywiła i k toś 
nie pam iętał daty  jakiegoś zdarzenia, W ikta odzy­
w ała  się burkliw ie ze swego kąta :

— J a  służyłam w tedy w  X. Byłam tam  dwa roki. 
To było w tedy, kiedy już trzeci raz chodziłam  nie 
sama. Pewnie już ze trzydzieści lat temu.

Albo:
— To było zara  potem.
Takie „po tem ” w ustach W ikty  brzm iało zło­

wróżbnie. K azało się domyślać jakiejś ponurej 
i okropnej historji. Są i w  świecie zwierzęcym  sa­
mice, k tóre nigdy m łodych się nie dochowują.

Sentym entalną gospodynię tajemniczość stale o ta ­
czająca W iktę intrygow ała niezm iernie. Koniecznie 
chciała wiedzieć, czy W ik ta  — kochała. Może tego 
pierwszego?

— Pirszy raz — to mnie było pietnaście roków. 
Ojciec już daw no nie żył. Skrążałam  reczkę na p rze ' 
taku  u macochy w  stodole sama jedna. A  tu  z szosy 
w padł jakiś chłopak do mnie. N aw et go nie znałam. 
I już. I odrazu mi zaszkodziło.

— A  to pierw sze dziecko żyje, chowa się gdzie?
— liii... M iałby już ze trzydzieści i parę. Chłopak 

był. A le słaby i m acocha nie chciała go chować. 
Zm arło mu się.

To wszystko. „Zm arło mu się". A le czy macocha 
i szesnastoletnia m atka żadnej roli w  tem  nie ode­
grały? A później — W ikta już um iała sobie radzić.

H arująca całe życie, brzydka i niezupełnie norm al­
na isto ta  nigdy nie m iała żadnych pretensyj co do 
swej powierzchowności. Chłop przecie nie dba o ład ­
ną kieckę. Chodziła więc zwykle brudna i bylejak 
odziana. R aptem  w  parę  tygodni po pam iętnej 
sprzeczce furm ana z ojcem o nią, coś się w  W ikcie 
odmieniło. K toś ją odmienił. W ik ta  zaczęła dbać 
o swój wygląd. Czy nie było to  czasem  niew yraźne 
uczucie do młodego rządcy kobiety  w  w ieku k ry ­
tycznym ?
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W ikta postanow iła być piękna. Furm an z pełną 
perfidji ironją rzucił ojcu, że W ikta jest piękna ,,jak 
róża“. Coś z tego powiedzenia utkw iło jako praw da 
w jej świadomości.

Gospodyni spraw iła sobie na W ielkanoc nowy ko- 
stjum. W ikta też zapragnęła gwałtownie i nam ięt­
nie mieć kostjum. Powiedziała, że nie chce procen­
tu od sprzedanych świń. Te pieniądze są jej przykre, 
bo tak, jakby „dzieci sprzedaw ała", a chce, żąda, że­
by jej kupiono kostjum.

Życzeniu W ikty stało  się zadość. D ostała m aterjał 
na gruby, ciepły kostjum, Do tego — naw et guziki.

W ikta szalała z radości. Reszta służby w yśm iew a­
ła ją na potęgę. W ikta bała  się trzym ać cenną rzecz 
w  kuferku. W iadomo. Choćby i gospodyni otw orzy 
widelcem  kłódkę i kaw ałek  m aterjału  gotowa dla sie­
bie urżnąć. Do szwaczki także szkoda dawać, bo 
uszyje skąpo i ciasno, a dla dzieciaka sukienkę, albo 
palto  z tego samego m aterjału  w ykraje. T ak  więc 
upragniony kostjum  sta ł się jej najcięższą troską, 
gdyż był jeszcze m aterjałem , a nie kostjumem. W ikta 
umyśliła ukryć swój skarb  w  maleńkiej skrzyneczce 
w  chlewach w  tej k latce, w  której jest tylko słoma 
na podściół i sieczka.

***

Ojciec furm ana dał się w końcu synowi nakłonić 
i w  miesiąc później zgodził się na  zapowiedzi z Jag- 
nieszką. Bał się narazić synowej — i bał się już iść 
na żebry. U w ażał jednak, że dość mu będzie Jagniesz- 
ki od błogosław ieństw a ślubnego aż do samej jej 
śmierci. Teraz wolał jeszcze W iktę.

Zaszedł raz do chlewów podczas nieobecności 
W ikty  i w ypatrzył cenną skrzyneczkę. Pokusa była 
zbyt w ielka. Czyż można się dziw ić? W ziął — 
i sprzedał za 5 zł. Żydowi.

Hanna Koryzna ~~

E L Ż B I E T A  S Z E M P L I Ń S K A

W  I  E  \  S Z
W iersz mnie z bagnisk przeżyć wyprowadza, 
jak zwierz dobry, oswojony niedźwiedź.
Z pośród liści, Ijan, konarów, łeb wysadza, 
i nozdrzami, i uszami, bada przestrzeń.

Potem zwolna, krok za krokiem, z dżungli, z bagien, 
z uroczyska, pnie się, z  trudem, tak leniwy, 
i uważny, aby światłem nazbyt nagłem, 
nie opalić moich oczu, sw ojej grzywy.

Nigdy prawie nie zdołam y w yjść nazewnątrz, 
Zawsze nazbyt prędko się zm ęczym y, 
i wplątani w dżunglowate, zwilgłe drewno, 
upadamy, zasypiamy, przytuleni.

Nów nas budzi, w noc wkręcony, jak zew  samca, 
więc zryw am y się, biegniemy, znów, naoślep, 
potykam y się, gubimy, po polankach 
rozciągamy śladów błędnych winorośle.

Zawsze we śnie zapomnimy, gdzie jesteśm y, 
i musimy wciąż na nowo szukać drogi.
Ku poznaniu, z gąszczu przeżyć, mój zw ierz leśny, 
wiersz lękliw y, wciąż na nowo mnie wynosi.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
D Z IE N N IK A R S T W O  W S Z E C H Ś W IA T O W E  W  O B R O N I E  G O D N O Ś C I  Z A W O D U

Na drugi dzień po uchw aleniu na m ię­
dzynarodow ym  sejmie dziennikarskim  
(F édération  In ternationale  des Jo u rn a li­
stes) w B udapeszcie rezolucji o tem , że 
stosunki tego zrzeszenia m iędzynarodo­
wego z „R eichsverband der deutschen 
P resse" (Związek państw ow y prasy  n ie ­
m ieckiej) są niem ożliwe, kongres dzięki 
uprzejm ości gospodarzy w ęgierskich 
p lynąl dw om a okrę tam i po cichych fa­
lach jeziora B alaton.

Tow arzystw o było niety lko  m iędzy­
narodow e, jak cały  czas na kongresie, 
ale i bardziej różnolite: oprócz delegacji 
na kongres, złożonej z p rzedstaw icieli 23 
organizacji, w śród zażyw ających rozko­
szy w ycieczki znaleźli się koresponden« 
ci zagraniczni, baw iący  w  B udapeszcie. 
P rzypadek  zetknął na  pokładzie  niżej 
podpisanego z dziennikarzem  francuskim

o poglądach ro jalistycznych. J e s t  ich 
nie wielu, a le są i tacy . R ozm ów ca mój 
oburzał się na m ocarstw a sojusznicze, że 
nie dopuściły  do pow rotu  K arola H abs­
burga na tron  W ęgier, w ypytyw ał, kiedy 
książę Sykstus de B ourbon Parm a zasią­
dzie na tron ie  polskim  i co o tem  myśli 
M arszałek  P iłsudski. Na mój scep ty ­
cyzm w obec w szelkich kom binacji mo- 
narchistycznych odpow iedział zapew nie­
niem, że we F rancji jest w ięcej rojali- 
stów, niż nam  się w ydaje.

Przyjęliśm y (delegaci polscy) te  zapew ­
nienia z lekkim  uśm iechem  n iedow ierza­
nia i dziennikarz francuski szybko zmie­
nił tem at, przechodząc do słynnej rezo­
lucji kongresu o Niemcach.

— To jest rezolucja m asońska — 
orzek ł ze stanow czością ta k ą  sam ą, z ja ­
ką  chciał szerzyć m onarchizm  w całej

E uropie. Oczywiście to  określen ie  miało 
być druzgocącem  d la  rezolucji, k tó ra  nie 
ty lko uzyskała głosy delegatów  w ielk ie­
go Syndykatu  dziennikarzy  francuskich, 
ale b y ła  naw et częściowo redagow ana 
przez delega ta  francuskiego, red ak to ra  
Sudre‘a. O kreślen ie  rezolucji budapesz­
teńskiej, jako m asońskiej, w brew  opinji 
przygodnego rozm ówcy, jest najlepszą jej 
pochw ałą.

T ek st tej uchw ały pow ziętej jedno­
m yślnie bez sprzeciw ów  (jedyny z obec­
nych na sali delegatów  opuścił obrady 
p rzed  oddaniem  głosu, t. j. p rzedstaw i­
ciel L itw y p. Purickis) podajem y na in- 
nem miejscu. (Patrz „W ydarzenia i 
dokum enty").

R ezolucja ta  jest, co w ielu może zdzi­
wić, owocem kompromisu. S krzydło  rad y ­
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kalne (pod tym względem) dom agało się 
sk reślen ia  R eichsverbandu  z listy człon­
ków  F. I. J . Bo skoro usunięto z organi­
zacji dziennikarskiej ludzi na zasadzie 
ich pochodzenia n iearyjskiego lub p rze ­
konań politycznych (m arksistow skich) — 
to  w edle ścisłego brzm ienia s ta tu tu  M ię­
dzynarodow ej F ederacji D ziennikarskiej, 
k tó ra  staw ia sobie za cel „obronę w szel- 
kiem i środkam i w olności p rasy  i sw obo­
dy w ykonyw ania zaw odu dziennikarsk ie­
go", organizacja niem iecka, do F ederacji 
nadal należeć n ie może.

S tw ierdzenia  tego dom agał się na leżą­
cy do delegacji Związku D ziennikarzy 
R zplitej p rzedstaw iciel autonom icznej se ­
kcji żydow skiej d -r H eszel G otlieb. T ak- 
samo mniej w ięcej b rzm iała opinja d e le ­
gacji belgijskiej, a i delegacje ho lender­
ska  i duńska b lisk ie by ły  takiego w łaś­
nie ujęcia spraw y.

Na innem  stanow isku stanęli delegaci 
syndykatów  dziennikarsk ich  A ustrji i 
Szwaj car j i. Sądzili oni, że skreślenie 
N iemiec jest k rokiem  niestosow nym  dla 
tego choćby, że N iem cy na  kongres nie 
przybyli, a w  listach  podkreślali, że o r­
ganizacja ich jest „im Schw ebezustand" 
w  stan ie  płynnym , d latego w reszcie, że 
w yrzucając obecny „R eichsverband", w y­
rzucałoby  się poza naw ias organizacji 
dziennikarskiej tysiące (dokładnie 4.300) 
zorganizow anych dziennikarzy, k tó rzy  aż 
do p rzew ro tu  h itlerow skiego b rali czyn­
ny, żywy i lojalny udział w e w spółpracy 
organizacyjnej.

Ze s ta rc ia  tych  dwu form alnie różnych, 
a le  w  gruncie rzeczy zgodnych opinji 
w yrosła  ta  „m asońska" rezolucja, z god­
nością rep rezen tu jąca  m iędzynarodow y 
św iat dziennikarski.

Podkreślić  trzeba , że zasadniczy ustęp  
rezolucji form ułujący p unk t oskarżen ia  
pod  adresem  „R eichsverbandu" został 
zredagow any przez delegację polską, 
mianowicie ten  ustęp, k tó ry  stw ierdza, 
że zw iązek niem iecki z organizacji z a ­
w odowej p rzeksz ta łc ił się na polityczną. 
Bo przecież organizacje zaw odow e, p o ­
za wym aganiam i etyki, nie mogą stoso­
w ać żadnych ograniczeń politycznych, 
w yznaniow ych, czy rasow ych do swoich 
członków .

Zanim jednak  doszło do tego zdrow e­
go kom prom isu, w  którym  niem a n iena­
wiści d la  narodu  niem ieckiego i d la 
dz iennikarstw a niem ieckiego, kom prom i­
su, w  którym , jak  w yraził się delegat 
francuski, drzw i nie zostały  ani zam knię­
te , jak  chcieli jedni, ani o tw arte , jak 
chcieli drudzy, ale przym knięte  (la po rte  
en treouverte), kom prom isu, k tó ry  jednak 
stw ierdził, że zhitleryzow any zw iązek 
nie jes t zw iązkiem  zaw odow ym  i nie m o­
że zasiadać w śród innych organizacji, z a ­
nim to uchw alono, 'Z jazd p rzeszed ł trzy  
dni nam iętnych i em ocjonujących obrad, 
i na plenum  i w specjalnej komisji.

P rzebieg  tych obrad  zasługuje na 
streszczenie, rzuca św iatło  na to, jak w 
skom plikowanym  mechanizmie zbioro­
wego m yślenia b io rą  górę zasady su­
m ienia, spraw iedliw ości i praw a, odw aga 
cyw ilna i odpow iedzialność nad  w ykrę­
tam i i w yrachow aniem  m aterjalnem .

Na samym w stępie obrad  w  sp ra ­
w ozdaniu dorocznem  sek re ta rz  genera l­
ny F. I. J .  p. S tephen  V alot pośw ięcił 
p arę  ustępów  sytuacji w  krajach , w  k tó ­
rych nie jest uznana zasada w olności 
p rasy  i w ykonyw ania zaw odu. Ani jed- 
nem  słowem  nie w spom niał w  rap n ic ie  
o N iem cach. R obiąc listę obecności nie 
w spom niał o nieobecnych i nie w ytłum a­
czył przyczyn ich nieobecności.

W yw ołało  to  natychm iastow ą reakcję. 
Rozm ow a o „nieznanym  dziennikarzu" 
zosta ła  w  sposób zdecydow any zam ie­
niona na dyskusję o sytuacji dz ienn ikar­
stw a w N iem czech. D elegaci Belgji, Ho- 
landji, Danji, A ustrji zażądali inform acji 
od sek re ta rja tu .

Pow oli z tek i sek re ta rja tu  poczęły w y­
p ływ ać dziw ne dokum enty. Z jednego z 
n ich dow iedzieliśm y się, że delegacja 
n iem iecka uzależn iła  swój udział w kon­
gresie od tego, czy F. I, J . w ystosuje do 
w szystkich organizacji apel o przeciw ­
działan ie  t. zw. „G reuelpropaganda”.

Z drugiego listu  dow iedzieliśm y się, że 
odm ow a zadośćuczynienia tej p re tensji 
berlińskiej uniem ożliw ia N iem com  przy­
bycie na Zjazd, R ów nież jako m otyw 
swej absencji podali iNiemcy, że delega­
c je polska i czechosłowacka szykują 
rzekom o jakieś w nioski o „rozw oju w y­
darzeń  w  N iem czech“, co było  w 'e ru t- 
nem  kłam stw em .

W śród tych  w ydobyw anych z zanadrza 
inform acji, członek delegacji polskiej d-r 
G otlieb postaw ił wniosek: prosim y o
dossier spraw y niem ieckiej w  organ iza­
cji.

I tu  nastąp iło  now e nieporozum ienie: 
sek re ta rja t generalny nie mógł zrozu­
mieć, o jakie  dokum enty  chodzi. D ele­
gaci francuscy uw ażali, że niem a m ater- 
jału  do dyskusji o stan ie  dziennikarstw a 
w N iem czech, delegat A ustrji chciał mieć 
dokum enty, aby dow ieść, że jest za 
w cześnie na „sąd nad  kolegam i niem iec- 
kiem i". D elegaci angielscy milczeli, jak  
zaklęci, a sek re ta rja t generalny i p rezy- 
djum p a trzy ły  z zak łopotan iem  na  sy tu a ­
cję, z k tó re j w  razie  usunięcia N iem ców 
w yniknie ciężki stan  m aterja lny  organ i­
zacji, bo... zniknie sk ładka  niem iecka.

Po p rzerw ie kongres w raca  do dy­
skusji; część dokum entów  zgodnie z 
wnioskiem  polskim  już jes t w  rękach , d e ­
legacja polska, belgijska, duńska, żądają 
dalszych inform acji, k tó rych  nie d o sta r­
czyło prezydjum . I oto w ręk ach  de le ­

gata  A ustrji znajduje się oficjalny organ 
„R eichsverbandu" i z niego w ynika, że 
syndykat niem iecki zerw ał z zaw odow o- 
ścią, oddał się w  ręce  rządu H itlera.

Jed en  z delegatów  H olandji, k tó ry  p a ­
trza ł zbliska na przebieg  w ypadków  w 
Niem czech ze spokojem  i objektyw izm em  
opow iada, jak stw orzono arm ję m iernot 
urzędniczych z h itlerow ców  przydzie lo ­
nych do funkcji dziennikarskich . Z anika 
dziennik w N iem czech, —  mówi, — zni­
ka dziennikarz, zjaw ia się na  jego m iej­
sce u rzędnik  agitacji i p ropagandy poli­
tycznej. Cóż oni m ają mieć za w spól­
ne in teresy  z zaw odow em  dziennikar­
stw em ?

N astrój chaosu i rozbieżności, nastrój 
n iezdecydow ania. Inform acje» k tórych  
b rak ło , są na m iejscu. D elegat fran ­
cuski p. Sudre zryw a się z m iejsca z b iu­
letynem  R eichsverbandu w ręku i w oła: 
„Już  żadnych w ięcej dow odów  mi nie p o ­
trzeba, G dybym  naw et nie słyszał te ­
go, co tu  mówiono, w ystarczy  mi stro n ­
niczka b iu letynu, na  k tó re j w ydrukow ano 
depesze R eichsverbandu  do pp. H itlera  i 
G oebbelsa, oddające ca łą  organizację do 
dyspozycji rządu tych  panów ",

T ylko jeden  delegat B razylji jeszcze 
m a w ątpliwości, czy Niemcy pogw ałcili 
s ta tu t F. I. J., czy nie. N ikt jego w ą t­
pliw ości nie słucha. Zjazd w ybiera  k o ­
misję, k tó re j po leca  u łożenie rezolucji.

P rzew odniczył kom isji p rezes F . I. J . 
p, H erm an Dons (Belg), do komisji na le ­
żeli p, Sudre (F rancja), V oorbeytel (Ho- 
landja), E skelund (D anja), B ran isteanu  
(Rumunja), D etry  (Belgja), Z appler (Au- 
strja), Feldm ann (Szw ajcarja), B acher 
(Niemcy z Czechosłow acji) i S tefan G ro- 
stern  (Polska).

Dwa dni zeszły na dyskusję, ustalono 
w niej tezy, obrano w reszcie podkom isję 
3-ch: Sudre, E skelund i Z appler, k tó ra  
u łoży ła  tek s t.

G dy na drugi dzień  po ustalen iu  tek s tu  
zebrało  się plenum  komisji, znów da ła  
się we znaki chw iejność: N iem iec z
Szw ajcarji i A ustrjak  poczuli, jakgdyby 
w yrzuty  sum ienia, że w ydali w yrok na 
sw ych rodaków  z R zeszy N iem ieckiej. 
Znów rozgorzały  nam iętności. R ozległy 
się w ów czas zdecydow ane głosy Belgji i 
F rancji: jeżeli tego nie uchw alim y, to... 
nie mamy co robić w F . I. J .

Ze strony  polskiej pad ła  uw aga: albo 
w ierność dla obecnego sta tu tu  i idei w ol­
ności prasy, albo zm iana sta tu tu , a w ów ­
czas m ożna drzw i o tw orzyć i h itle row ­
com i faszystom  i kom unistom ,

W  kom isji uchw ała zapada jednom yśl­
nie, ty lko  N iem iec z Szw ajcarji w strzy ­
m uje się od głosu. Na plenum  i ta  ab ­
sencja znika, U chw ała zapada jedno­
m yślnie w śród hucznych oklasków .
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P A R C E L E
pod

W a r s z a w ą
dające gwarancję stałego 
przyrostu wartości po ce­
nach niebywale niskich.

SŁUŻEW - SŁUŻEWIEC 
W A W E R - A N I N  
ADAMÓW- ZALESI E

Dojazd tramwajami, koleją, 
kolejką i autobusam i. Infor­
macje i p r o s p e k t y :  
kioski na m i e j s c u  oraz

ZARZĄD DÓBR WILL ANO WSK1CH
W arszawa, M arszałkowska 94 m. 18. teł. 9-87-38 

od godz. 9 — 15 i od 16 — 18

Akty hipoteczne bezzwłocznie.

W ów czas dopiero  Anglicy, którzy  
w praw dzie głosow ali za rezolucją, ale 
nie zab ie rali głosu, sk ładają  deklarację, 
stanow iącą praw dziw e pocieszenie dla 
strw ożonego na w stępie S ek re ta rja tu : 
organizacja dziennikarzy angielskich, li­
cząc się ze zm niejszeniem  zasobów  F. I. 
J . przez odrzucenie sk ładk i niem ieckiej, 
nie skorzysta z  przyznanej sobie ulgi i 
w płaci należną sk ładkę w  pełni. W  ten 
p rak tyczny  sposób podkreślili A nglicy 
swoje ideow e stanow isko.

O to przebieg najw ażniejszych mom en­
tów  dyskusji, uw ieńczonej uchw ałą, k tó ­
ra  s tanę ła  na straży  godności zaw odu 
dziennikarskiego.

S tefan  Grostern

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

A d o lf R udnicki: Żołnierze. Tow. W y­
dawnicze „Rój". W arszaw a 1933.

K azim iera M uszałówna: B aran  z d ra j­
ca. O brazki am erykańskie. W ydaw nictwo 
tygodnika „K obieta w spółczesna“. W a r­
szawa 1933.

E dward Frauenglas: M andeville. G e­
bethner i W ollf. W arszaw a 1933.

Jó ze f Conrad: L ord Jim . 2 tom y. P rze ­
k ład  A nieli Zagórskiej. Dom K siążki 
Polskiej. W arszaw a 1933.

Louis Brom field: 24 godziny. Powieść. 
W ydawnictwo J .  Przew orskiego. W a r­
szawa 1933 r.

A dam  W ażyk:  L atarn ie  świecą w K ar- 
powie. Powieść. Tow. W ydaw n. „Rój". 
W arszaw a 1933.

Ju lju sz  Grot: W  przededniu. Poezje. 
F. H oesick. W arszaw a 1933.

L I S T  D O
Szanowny P anie R edaktorze!
W  jednem  z pism  codziennych, w któ- 

rem roi się od sensacyjnych opisów 
zbrodni, procesów  karnych  i t. p. zna­
lazłem, o dziwo! w iadom ość w yjątkow ą 
o „szlachetnym  czynie", m ającym  św iad­
czyć o tem, że jednak tak  źle z „m oral­
nością“ naszą nie jest. A czynem tym  jest 
ni mniej ni więcej, ty lko zw rot p ienię­
dzy, pozostaw ionych przez roztargn ioną 
pasażerkę w taksówce! P rzecież szofer, 
nb. w ym ieniony z im ienia i nazw tska, z

R E D A K C J I
podaniem  N -ru  taksów ki, w danym  w y­
padku  spełn ił ty lko  obowiązek każdego 
uczciwego człow ieka (że pominę kw estję 
odpow iedzialności karnej za przyw łasz­
czenie sobie rzeczy znalezionej); to  też 
w zm ianka powyższa, um ieszczona na ży­
czenie uradow anej pasażerki, nie tylko 
nie jest zaszczytną pochw ałą, lecz p o ­
w inna być uznana za poniżenie godności 
osobistej tego w łaśnie uczciwego człow ie­
ka.

Łączę w yrazy pow ażania L, L.

Czytajcie i 
Prenumerujcie

„ E P O K Ę “
m  °  ż n  a z aab o n o w ać  
t e l e f o n i c z n i  e 
T E L E F O N  2 & 5 -Ó 2

E
P
O
K
Ę

Od administracji
Przypominamy Sz. Cz y t e l n i k om , że 

czas odnowić prenumeratę na 3-ci kwartał 
1933 r. Czytelnicy, którzy nadeślą przedpłatę, 
unikną przerwy w otrzymywaniu pisma.

Prenumerata kwartalna — zł. 6 (Konto 
P.K.O. Nr. 26.630.)

Do numeru niniejszego d o ł ą c z a m y  
blankiet P.K.O.
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O D P O W IE D Z I R E D A K C J I
P ani S te fan ji K , w W arszawie. P isanie 

o w szystk ich  w ysław ianych sztukach te ­
a tralnych  uważam y za niecelowe i n ie ­
potrzebne. Piszem y ty lko  o takich, k tó ­
re pobudzają do uwag pożytecznych. Pod 
tym  w zględem -rzeczywiście różnimy się 
od innych wydawnictw. Szkoda nam 
m iejsca na recenzje o sztukach nijakich. 
Nie widzimy powodu, żeby czytelnika 
naszego zajm ować spraw ozdaniam i z każ­
dej sztuki tea tra lne j. N iech sobie to  ro ­
b ią  recenzenci, k tó rzy  ty lko  z tego żyją.

Panu St. W . K . w Radom iu. B lisko 2000 
la t tem u p isa ł Seneka: „Źle o tobie mó­
w ią? A le źli! Złym się nie podobać, 
jest to  pochw ałę odbierać. Nie może ni­
jakiej wagi mieć w yrok, gdzie sądzi, kto 
sam sądu godzien. Źle o tobie mówią? 
Albowiem dobrze mówić nie um ieją. P o ­
niek tóre  teiż psy takow e m ają p rzy ro ­
dzenie, że  nie z zajadłości, a le  d la  zwy­
czaju jazgocą. Źle o tob ie  m ów ią? Jeś li 
słusznie, nie to, że mówią jest przykre, 
lecz że nie now iadają  niepraw dy. Jeś li 
niesłusznie, tedy  niew innością moją n ie ­
zm iernie się radu ję . W idać albowiem, iż 
w ytykaliby rzeczy praw dziw e, jeśliby 
mogli"... („Listy m oralne do  L ucylju- 
sza").

Panu M ieczysław ow i Z.  w P rzem yślu. 
Owszem, to  bardzo łatw y sposób. Można- 
by — jak  P an  pisze —  „ściągnąć tłum y 
czytelników ". Tylko — pew na przeszko­
da: „E poka" zosta ła  założona n ie  dla 
sensacji tego poziom u. N ie uciekając się 
do tak ich  sposobów, ugruntow aliśm y byt 
„Epoki", k tó ra  się dobrze rozw ija. Są, 
w idać, jeszcze czytelnicy o wym aganiach 
szlachetniej szych.

Pani Stanisław ie M. w Częstochowie. 
W szystko to  może być „praw dziw e", „z 
życia w zięte", ale nie ma nic wspólnego 
z lite ra tu rą . B ohaterow i noweli, którego 
tak  okrutnie zniszczyła „w am pirzyca" ! 
„hetera", bardzo  w spółczujem y, w szela­
ko n ie  zasłużył, żeby go uwieczniać w 
druku. Nieszczęśliwy —1 to praw da, ale 
straszliw ie n iein teresu jący . Chce Pani tę  
nowelę drukow ać „ku przestrodze" — 
ale tem u celowi m usiałby tow arzyszyć ta ­
len t p isarski, k tórego n ie  w idać. P oczci­
wy zam iar — to  za mało.

Panu A . N. w  Łodzi. P isaliśm y o tem 
k ilka  razy. iNiech P an  prze jrzy  ostatnie 
num ery Epoki".

Panu W ł. L. w  Lublinie. D ziękujem y. 
W szystkim  w ysłaliśm y.

T  R  E  Ś Ć  N U M E R U
W ydarzenia o dokum enty: Słuszna

uchw ała. ¡Handel niew olnikam i. In s ty tu ­
cja  godna uwagi. R ządy gwałtu. — S t. 
C zeczelnicki: Drogi europeizmu. — A le k ­
sander R aw ski: W ielka spraw a. — Znu­
żona ludzkość. — J ó ze f Szpecht: O rgani­
zacja  pracy. — Stanisław  Brzozow ski: 
R eligja i społeczeństwo. —  H anna K oryz- 
na: T w arde życie, — E lżbieta  Szem pliń- 
ska: W iersz. — S tefan  Grostern: D zien­
n ikarstw o w szechśw iatowe w obronie go- 
dości zawodu. —  Listy do „Epoki". —• 
Odpowiedzi redakcji.

Z A K Ł A D Y  D R U K A R S K IE

W A C ŁA W A  P IE K A R N IA K A
W A R S Z A W A , U L . O R D Y N A C K A  3 . T E L E F O N Y : 6 4 4 - 5 5  i 7 5 4 - 4 0

R O K  Ż A Ł O Ż E N I A  1 5 1 3

w y k o n y w u j ą  w s z e  l k i e  

r o b o t y  w  z a k r e s  

d r u k a r s t w a  w c h o d z ą c e

s p e c j a l n o ś ć :  w y d a w n ic tw a

p e r jo d y c z n e  i p ism a  c o d z ie n n e ,  

i lu s tr a c je  j e d n o  i w ie lo b a r w n e  

o ra z  d ru k i w  d u ż y c h  n a k ła d a c h

z a k ła d y  p o s ia d a ją  d z ia ły :  z e c e r -  

n ia  r ę c z n a , l in o t y p y ,  d z ia ł  m a ­

s z y n  p ła s k ic h ,  d z ia ł r o ta c y jn y ,  

in tr o lig a to r n ię  i  s t e r e o ty p o w n ię

rem
C A Z I
•mETAmOftPHOSA-

radykalnie usuu/a pieq!, u/<3qrq. 
pldmu. zmarszczki i inneuradu certi

R E D A K C J A  I A D M I N IS T R A C J A : W A R S Z A W A , U L . O K Ó L N IK  1 1  — T E L . 2 5 5 -5 2  — K O N T O  P .K .O . 2 6 .6 3 0 .

R E D A K T O R  przyjm uje w poniedziałki, ¿rody i p iątk i od godz. 1 7  do 1 S -e j . R Ę K O P I S Ó W  ni© zwraca się. 
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